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miejscowych miesięcznie 9 .0 0 0  mk., przedpłata na poczcie z od 
noszeniem do domu miesięcznie lO.yOO mk. —pod opaską w Polsce 
i do Gdańska 11.750 mk., do Niemiec 14 250 mk. polskich lab ich 
wartość valutowa, do Francji 5,— rc., do Anglji 0,8 shilliug, do 
Stanów Zjednoczonych 35 ccnts. W razie nieprzewidzianych wy­
padków jak  strejki, przeszkody techniczne itd. prenumeratorzy nie 
mają prawa żądania niedcsiarezonych numerów, lub zwrotu prenu­
meraty. — Rękopisów nadesłanych nie zwraca się.
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Konto pocztowe: Kasa Oszczędności Oddziat 
Miejsce płatności wykonania: G r u d z i ą d z

(CJAZEIrA P O M O R S K A )  i^ m er pujedyf czy 503 mk.

G d a ń s k  n r .  2 9 8 0 .
w Poznaniu nr. 201 193.

C-ijtobzenia z Polski- Wiersz wysokość milimetra w  d z ia le  0 9 I0  
m d t r  t , n i  na stronie 8-łamowej óOu mk., w dastaję r- -USarr.owyro 
na stronie 13-łamOwej przed teiisiem luOO mu., wśród tekstu 1400, zatekstem 
700 mk., dla W. M. Gdańsk“ obowiązują te same ceny, dla N ie m ie c  do­
chodzi >0%  nadwyżki, dla reszty zagranicy 200 /o nadwyżki, płatne* 
w markaci polskich lub ich wartości walutowej. Za tłómaczenia obilicza 
się 20% nadwyżki. — Kaćfounid są natycnmiast płatne, w razie zwłoki 
dłuższej niż 72 godzin stosować będziemy ceny bieżące, skreślając 
wszelkie rabaty. — A d m in is trac ja  n ie  p rz e jm u je  odpowiedzialności 
z& termin umieszczenia ogłoszenia.

Dyrektor przyjmuje od godz. 10-tej do 11—tej przed południem 
Redaktor Naczelny przyjmuje od godz 11-tej do 12-tej w południ

J a k e j a  i A d m in is t r a c ja  
C r o b lo « a  2 7 /2 9 . Grudziądz, niedziela, dnia 20-go maja 1923. Telefon ar. 5 0  i 58.

W dniu Zesłania Ducha św.
' Miłe i piękne to święta. Przyroda przybrana istot­
nie odświętnie w  zieleń i kwiaty; na polach: falują już 
zielone jeszcze kłosy zbóz zimowych, wschodź? i 'pokry­
wają liśćmi szarą ziemię jarzyny i zioła warzywne; na 
niebie wysoko przygrzewa coraz więcej słońce wiosen­
ne, shóbrząc i złocąc swym blaskiem kryształowe przeź­
rocza naszych jezior pomorskich, rzek i stawów, a w !e- 
sie brzmi rozkosznie świergot ptaków leśnych, na polu 
zaś odzywa się wesoły śpiew najmilszego rolnikowi 
pt?ka —- skowronka, oraz śpiew niewiast, dzieci i paste­
rzy.- Wszędzie nastrój wesoły, pełen ufności i nadzieji.

W  takim- nastroju, w takim otoczeniu istotnie uro­
czyście brzmi dzwone kościelny w ojczystych wioskach 
i miastach, wzywający wiernych do model i zesłania bo- 
ga-Ducha, Ośwłeciciela ,i Pocieszyciela. Oświeciciela 
dla tych, co błądzą przeciw Bogu i Ojczyźnie, 'Pocieszy­
ciela dla tych, co dręczeni dolegliwościami życia i nie­
dolą w  kraju, w  smętnym nastroju pozostawaiąc, nie od­
czuwają ogólnej radości z wiosny i budzącego sję życia.

lw ięta  Zesłania Ducha świętego, od najdawniejszych 
czasów są świętami nadzieji i radości

Już Chrystus, wysyłając na podbój serc ludzkich 
dwunastu apostołów, mężów prostych o duszach wier­
nych. jasnych i szczerych,'-wiał im w serce nadzieję, 
iż zwyciężą wszystkie przeszkody, pokonają wszech­
władz Uto ówczesnego imperium rzymskiego, a ziarno 
rzucone ich ręką rozrośnie się po całym świecie i obej­
mie setki, dziesiątki milionów serc ludzkich.

Wiek każdy przynosił nowe przeszkody i walki; 
nieraz zdawało się, że jakaś potężna fala zaleje całą te 
glebę chrześcijańską, uprawioną przez apostołów, a jed­
nak zwyciężyła idea Tego,^ który obiecał swoim ucz­
niom, że będzie z nitni aż do końca świata, że pd Nim 
przyjdzie Duch Prawdy i Pocieszyciel, dawca wszelkie­
go rozumu, mocy , siły i życia.

A kiedy Ojczyzna nasza legła w gruzy, kiedy Bóg 
zesłał na nas dotkliwą karę w  postaci jarzma obcego, 
które znosiliśmy przez lat 150, to jednak pozostawił nam 
jasny promyk nadzieji, iż po latach cierpień, smutków i 
niewoli nadejdzie kiedyś zmartwychwstanie tem radoś­
niejsze, iż po przebytej karze naród polski rozpocz.ue

nowe, wolne i swobodne życie, wspomagany promieniem 
łaski Ducha świętego, £

I nie była płonną ta nadzieja dana nam przez Boga.
Po najstraszliwszej w  dziejach narodów katastrofie 

wojennej, wyłoniły się — jakby mocą Ducha Sw. — za­
rysy wolnej, zjednoczonej i  wyposażotiej w obfite daty 
przyrody Ojczyzny. Najjaśniejsza Rzeczypospolita 
Polska zajęła znów należne jej miejsce między wielkL.i 
narodami świata. Duch święty oświecił ńas i dodał nam 
mocy do. budowy w naiciężSEych do pomyślenia wa­
runkach własnej państwowości i. własnej armji do o 
brony granic naszych.

Dzisiaj zręby naszej budowli państwowej wyrosły 
już mocno i śmiało do góry. ale budowa sama ukończona 
jeszcze nie iest. Prócz silnej armji, prócz wytężonej 
pracy narodu, potrzeba jeszcze wiary i cnót chrześci­
jańskich. Bez tego nie me przyszłości, nie ma zwycięst­
wa narodu i me ma szczęścia dla kraju

„Jeżeli Bóg z nami. to któż przeciwko nam“ — ta­
kim napisem ozdabiano bramy twierdz średniowiecz­
nych. Jeżeli więc naród polski pójdzie z Bogiem do 
walki o swolą- wielką przyszłość, to nikt nam- nie stanie 
na drodze. U naszych stóp legnie i wróg wewnętrzny 
— „wieczny tułacz narodów11 — i nieprzyjaciel na ze­
wnątrz, w  postaci trójprzymierzą żydowsko-bojszewic- 
ko-teutońskiego.

Aie koniecznie potrzeba, aby Duch święty umocnił nas 
w tej wierze, utrwalił w nas cnoty chrześcijańskie i do­
dał nam mocy i rozumu do pokonania wszelkich przesz­
kód na urodzę do wielkości naszej Najjaśniejszej Rze­
czypospolitej. Potrzeba także, aby Duch święW dodał 
nam tej silnej i niezłomnej wiary, iż sprawa polska p o ­
mimo wszelkich podziemnych wysiłków widomych i u- 
tajonych wrogów, zajaśnieje, na świat cały wspaniałym 
blaskiem, że Ojczyzna nasza, mając już mocne granitowe 
podwaliny pod swemi przemożnemi stopami stanie W 
rzędzie największych narodów świata, aby z, tego pie­
destału spełnić przenaczone iej od Boga, szczytne zada­
nie w dziejach kultury i cywilacji powszechnej.

Zstąp Duchu święty w pierś narodu i ustrój nasze 
serca na wielki tor podniosły nadzieli, w świetny lot 
wolnego już Orła Białego. m

W pimum  narsiiii i per/łań.
Przybywają do grodu naszego na wtorek i środę na 

kongres delegaci nauczycielstwa pomorskiego oraz dele­
gacie z całej Polski. Grudziądz gościć będzie w cwych 
mm ach przedstawicieli tego stanu, który jest wycho­
wawcą młodego pokolenia, a temsamem narodu.

Społeczeństwo zdaje sobie sprawę z tego, jak waż- 
nem jest posłannictwo nauczyciela polskiego, w  jak 
wielkiej mierze od niego zależy, jakiem będzie przyszłe 
pokolenie, które ma rozbudować dziełOi pod które my 
kładliśmy fundamenty i które obechie budujemy.

Nauczyciela polskiego głównem i najszczytniejszem 
zadaniem jest uobywatelnienie społeczeństwa. Szkoła — 
tale powszechna, jak średnia wychować ma wzorowego 
obywatela, sumiennie pojmującego i wypełniającego obo­
wiązki wobec Państwa.

Gd wychowawcy młodzieży zależy, jakiem będzie 
społeczeństwo, jak bedzie ono myśleć i działać, od niego 
zależy, czy państwo będzie się składało z obywateli 
światłych, moralnie i fizycznie zdrowych, czy też z  ludzi, 
o  pojęciach, umysłach wypaczonych i zasadach chwiej­
nych, na których nie może sję opierać gmach Państwa 
naszego.

Widzimy najlepiej na przykładzie Prus-Niemiec, co 
Szkoła zrobić może dobrego, z drugiej zaś strony, ile 
zdziałać może złego. W pierwszych latach wojny głe-- 
■siła prasa niemiecka z dumą,, że, na polach Belgji, Francji, 
Rnmunji, Włoch, że w Prusach Wschodnich zwyciężał 
nauczyciel memiecki. Późniejszy nagły upadek ducha i 
$rzćrwrói. wykazały, że prustćo-n iemiecici system wycho- 
'Wacia by* zły, że szkoła niejttiecka, ta sławna „Muffter- 
ftttBśit, wyoiMAvała niewiadomych swych p>ra# i oto-
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fflajkor^ystniejsze j i  óJło zakupów  w szelkich

a t t y k u ł ó m  m ę s U i c H .
Olbrzymi wybór w. kapeluszach, c3apHacii, bie- 
Uśnie, krawatach, szelkach, laskachoraz wszelkiej 

g a lan te iji m ęskiej po cenach bardzo 
umiarkowanych.

w ązków  obywateli w  całej pełni, a raczej taksamo jak 
pruski podoficer swoim „drłltemftjedynie bezduszne ma­
szyny. 1

Jeżeli chodzi specjalnie o nasze Pomorze, o-nasze 
kresy zachodnio-północne, tę strażnicę nad Polskietn 
Morzem, to nauczycielstwo właśnie odrobić musi to, oo 
nabroił tu nauczyciel pruski, uzdrowić wykrzywioną du­
szę dziecka, wytępić jad, w nią zaszczepiany systematy­
cznie, n? prawić na pokoleniu, które zaznało jeszcze szko­
łę niewoli, a dziś jeszcze ma szczęście uczęszczać do 
szkoiy polspej. to wszystko, co zepsuto prusKSem ekspę- 
rymentowaniem na duszy dziecka polskiego.

Duch Ifozjusżów i Konarskich, który przechowano'

Baik Zwifjiti ł»pól£k łaro«kowytii
C d d z i a ł  G r u d z i ą d z * !

Bąmk Dewizowy
Ad. tel.: „Zarobkowy‘‘ Tel.: 329 i 362

szczęśliwie nawet w  czasach najgorszego ucisku w ta- 
kiem Collegium Marianum w Pelplinie, z  którego 
wyszedł cały zastęp także obecnych wychowawców 
młodzieży pomorskiej, niechaj przepoi szkolnictwo nasze, 
duch i polski i katolicki.

Szkoła nasza bowiem — tak powszechna .iak i śred­
nia — musi być nietylko szczerze polską, ale także kato­
licką, chrześcijańską. Społeczeństwo nasze innej szkoły 
mieć nie chce, pragnie ono mieć szkołę, daiącą rękojrrę 
wychowania dziatwy w wierze ojców ii pradziadów na­
szych. Jeżeli w czasach niewoli walczyliśmy przeciw 
szkole międzywyznaniowej, to dziś niemniej walczyć bę­
dziemy o szkodę wyznaniową — a więc dna katolików 
katolicką.

Z szczerem zadowoleniem i z dumą stwierdzamy, że 
nauczycielstwo pomorskie, które za czasów pruskich wo­
bec wyraźnych prób luteranizacji. przeciwstawiło organi­
zacjom nauczycielskim mieszanym, symuUannjm zv ią- 
zek stowarzyszeń nauczycielskich k a t o l i c k i c h  nie 
rńogóc wówczas, polskich/ po wyswobodzeniu Pomorza 
stanęło- odrazi, wyraźnie pod sztandarem chrześcijań­
skim, dając tem przykład całej Polsce. Nauczycielstwo 
wraź z społeczeństwem nie pzwoliły szkoły ziuteramzo- 
wać, nie pozwoli też szkoły zażydzać, nie pozr^ li wyr­
wa ć z serc młodzieży i ludu naszego przywiązania do 
wiary i Kościoła.

'Wiedząc, że takie są idee i pobudki zaszczytnej dzia­
łalności Związku Towarzystw Nauczycieli ^o.aków- 
Katolików Województwa Pomorskiego, witamy delega­
tów ich z szczerą radością w .grodzią naszym w imieniu 
.obywatelstwa, a także redakcji pisma naszego, które ’a- 
ko organ Chrześcijańskiej Demokracji na Pomorzu w 
myśl tych samych działa haseł i zasad.

Niechaj po dniach mozolnej i żmudne! pracy około 
wycnowania młodzieży wychowawcy jej odetchną i za­
grzeją się na kongresie ludzi jedną owianych ideą tak 
szczytną do tem gorliwszego spełniania swego apostol­
stwa.

W tej myśli1 raz jeszcze
S e r d e c z n i ©  W i t a m y  t
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Wstępujcie do
Zwląiku Otow Kresów ZacMniclt

Sfełosawnie na ozunwów p-rzyfrnufe Sefcretaw^ot 
przy ul: Solnej 4/5 I p, codz. w godz.10—1 2 —4.



G Ł O S  P O M O R S K I 20-go maja 1923 r.

Przed Zjazdem 
Śpiewackim I Nauczycielskim

Od posła A. Nowickiego, prezesa Pomorskiego Od­
działu Okręgowego, “Stowarzyszenia Chrzęść. Narodo­
wego Nauczycielstwa Szkół Powsz. w  Polsce** otrzy­
mujemy następującej treści list:

Prasa Pomorska okazała dużo wyrozumienia dla 
sprawy^ organizacji nauczycielskich, a w szczególności 
dla zbliżającego się zjazdu nauczycielskiego, umieszcza­
jąc chętnie i często artykuły o tegorocznym kongresie 
nauczycielstwa pomorskiego, odbyć się mającym dnia 22 
i 23 maja rb. w  Grudziądzu. Jedynie „Słowo Pomors­
kie" (Nr. 101 ze środy, dnia 13 maią 1923 r. str. 4) w ar­
tykule: „Przed Zjazdem Śpiewackim14 ptealo z pewnym 
przekąsem między innemi: . . . tylko Kola Nauczy­
cielskie okazały dziwną obojętność, urządzając w  tym 
samym czasie ogólny ziazd nauczycielski, jakby pp.* tra­
czy ciele nie mieli dość czasu w czasie wielkich wakacji!1"

Na co pozwalam sobie uprzejmie odpowiedzieć i  
wyjaśnić:

1. Pp. nauczyciele rzeczywiście nie mają „dość cza­
su w  czasie wielkich wakacyj11, gdyż podług sta­
rego zwyczaiu Okręg Pomorski urządza corocznie 
na początku dużych ferji wycieczki krajoznawcze 
(tego roku do Lwowa, Borysławia, Drohobycza i 
na Tatry Wschbdnie), poczam podąża nauczyciel­
stwo na kursy wakacyjne, a pod koniec ferji na 
rekolekcje nauczycielskie. _

2. Natomiast podług tradycii urządza się rok rocz­
nie w czasie najśliczniejszym, w kilkudniowych 
wakacjach Zielonych Świątek kongresy nauczy­
cielskie; i tak został termm tegorocznego kongresu 
Grudziądz dn. 22 j 23 maja rb.) ustalony Już rok 
tpmu na poprzednim zjeździe (Toruń dnia 6 i 7 
czerwca 1922 r.), wobec czego ^arząd okręgowy 
nie mógł w  ostatniej chwili z jakichkolwiek wzglę­
dów zmienić terminu, bo był krępowany J wiąza­
ny ogólną, uchwałą delegatów całego Pomorza.

3. Czyniony zarzut iest zresztą zupełnie niesłuszny 
1 bezpodstawny, gdyż zjazd śpiewaków w Toru­
niu i kongres nauczycielski w  Grudziądzu nie są 
urządzone „w tym samym czasie!11. Pierwszy 
zjazd odbywa się mianowicie w 1-e i 2-e święto

' dn. 20 i 21 maja rb., drugi natomiast w  1-y i 2-1 
dzień po Zielonych Świątkach, dnia 22 i 23 b. m., 
z czego wynika, że jeden ziazd nie stoi absolutnie 
drugiemu na przeszkodzie. Przeciwnie, ponieważ 
w poniedziałek dnia 21 bm. odbywa się w Gru­
dziądzu tylko przywitanie i pogawędka wiecrorna, 
przybyłych gości, a jedno miasto nie jest od­

dalone od drugiego, mogą interesenci i, r,i- 
czyć całkowicie tak na jednym, iak na drugim 
zjeździe.

4. Upadają więc wszelkie podstawy do skonstruowa­
nia złośliwego zarzutu, jakoby „Kuła nauczyciel­
skie okazywały dziwną obojętność Względem zja­
zdu śpiewackiego, śpiewu i muzyki wogóle. P rzy­
puszczam, że nie potrzebuję w  imieniu nauczyciel­
stwa pomorskiego zapewniać i przytaczać dowo­
dów, że nauczycielstwo pomorskie nie jest wro­
go usposobione względem kółek śpiewackich i mu­
zycznych, lecz, że przeciwnie, bierze w nich żywy 
czynny udział.

(—) Poseł A l b i n  N o w i c k i .

W PROGRAMIE KONGESU
te  względu na to, że w środę dnia 23 bm. odbywa się 
posiedzenie plenarne Sejmu, na które przybywający do 
nas posłowie 1 przedstawiciele rządu muszą wyjechać, 
nastąpią pewne zmiany.

General Haller przybywa we wtorek — 
nie jak było przewidziane — w środę. Przez
święta będzie w  Bydgoszczy, skąd przez Chełmżę przy­
bywa we wtorek rano o godz. na dworzec w Gru­
dziądzu. Podejmowany przez prezesa Związku posła 
Nowickiego w'jego mieszkaniu, o godz. 9 uda się na mszę 
św. cło kościoła seminarjalnego. O godz. 10 weźmie u- 
dział w  posiedzeniu na auli gimnazjum matematyczno- 
ęcrzyrodniczego. Następnie samochodem uda się na ma­
j t e k  swój db Gorzuchowa, skąd wróci doi Grudziądza 

śniadanie, wydane na jego cześć w  Wielkopolance. O 
godz. 4 otworzy wystawę szkolną w  Muzeum miejskie ni 
jMtffiach T. C. L.) przy ul. Lipowej. Wieczorem będzie 
Ttostomy Gość .nasz w  Teatrze Miejskim, na uroczystem 
„podstaw ieniu sztuki „Damy i Huzary11,' poczem samo­
chodem odieżdża na na dworzec, skąd o godz. 11.15 min. 
pociągiem udaje sie wraz z innymi posłami i gośćmi z 

JWarszawy na środowe plenarne posiedzenie Sejmu.

Zjazd drużyn śpiewackich.
odbywa się w Święta 'Zielonych Świątek w Toruniu. 
Przybędą drużyny z całego Pomorza i z Gdańska, a za­
powiedziały swój przyjazd także chóry z Wielkopolski, 
a także zespoły stołeczne -z „Lutnią11 warszawską i jej 
dyrygentem, zasłużonym Piotrem Maszyńskim, który 
także roku ubiegłego zaszczycił ziazd w Wąbrzeźnie 
swoją obecnością i osobiście dyrygował.

Odbywają się więc w święta Zesłania Ducha Świę­
tego dwa wielkie zjazdy na Pomorzu, nauczycielstwa 
naszego w Grudziądzu, oraz śpiewaków pomorskich' w 
Toruniu. Są to dwie organizacje, uzupełniające się na­
wzajem w szerzeniu oświaty. Dlatego też jak kongreso­
wi .nauczycielskiemu, tak i zjazdowi drużyn śpiewaczych 
życzymy jaknajpomyślniejszych wyników zbożnej pra­
cy  około szerzenia kultury na naszem Pomorzu. Praca 
ta bowiem na celu iaknajszybsz przywrócenie prawdzi­
wego, polskiego oblicza dzielnicy naszej.

£  świętem pieśni polskiej połączona została uroczy­
stość odsłonięcia pomnika największego pieśniarza na- 

Stanisław* Monjusaki,

Program dwudniowego zjazdu jest tak obszerny i 
urozmaicony, że każdy w nim znajdzie coś dla siebie. 
Poszczególne utwory wykonane zostaną przez pierwszo­
rzędne zespoły, przyczepa największą atrakcja będą w y­
stępy połączonych chórów w teatrze, gdzie, odbędą się 
„zawody11 o palmę pierwszeństwa.

Szlachetnym poczynaniom naszych Kół Śpiewackich.' 
niestrudzonych w uprawianiu kultu dla pieśni naszej, 
„Szczęść Boże!“

Apel.
Pod nagłówkiem .„Ciekawe pozostałości zimy11 „Gips 

Pomorski11 doniósł w jednym z ostatnich numerów, że 
w powiecie brodnickim w tym roku zauważyć można 
wielką ilość jemioł i że iest to bardzo zagadkowy j do­
tąd nigdzie nie zauważony, objaw.

Otóż Jemioła — Viscuni album z gatunku Lorantha- 
ceów — pasożyt w całym słowa znaczeniu, „kołtun11 
drzew naszych, rozpowszechni! się ogromnie bodaj na 
calem Pomorzu ze szkodą dla drzew, odbierając irrf soki 
i niszcząc je. Ze względów praktycznych i estetycznych 
powinniśmy zabrać się do jak naiencrgicznlejszego tę­
pienia tego szkodliwego zielska. Obserwator przy koś­
ciele garnizonowym lub przy ul. Młyńskiej, miał sposob­
ność zauważyć, że pasożyt ten zagnieździł się na nich 
wszystkich, mianowicie na lipach, topolach, akacjach i 
jesionach, gardząc tylko kasztanem; ten bo wierni gatunek 
naszych drzew zaliścia się nader silnie i bardzo wcześ­
nie, a jemioła, której owoc — dość wielkie, jakby szkla­
ne jagody — już w maju dojrzewa, nie mogłaby nawet 
wegetować w cienistej koronie kasztanów i drzew do 
nich podobnych.

Dojrzały obecnie owoc jemioły wabi niektóre ptact­
wo (jemiołuszka, drozd), które po uczcie biesiadnej 
dzióbki, swe ostrzą na gałązkach; tym sposobem dosta- 
wają się do kory zranione! maleńkie ziarnka jemioły i 
tym sposobem przyczyniają się owe ptaki, mimowoli do 
rozpowszechniania tego pasożytu.

W przeciwieństwie do narodów słowiańskićh, któ­
rym jemioła była rośliną obojętną, narody starożytne o- 
taczały ją wielką czcią i poszanowaniem. W_ mitologii 
greckiej jest jemioła rośliną świętą, a różdżką jej. otwie­
rano drzwi do Hadesu (podziemia, piekło). Germanie u- 
żywali gałązkę jemioły — musiała ona pochodzić z dę­
bu. co jest bardzo rzadko — iako środek przeciw cza­
rom, a bożek słońca i wiosny, Baldur, popadał w zimo­
wy sen, trafiony gałązką jemioły, rzuconej nań przez 
zawistnego Lokiego. Celtowie, mianowicie Gallowie, 
obchodzili święto Tentatesa, boga handlu i przemysłu, 
w pierwszej nocy nowego roku wśi^ód lasów przy świe- 
tie pochodni; owej nocy najstarszy Druidów ścinał sier­
pem złotym jemiołę rosnącą na dębie, drzewie świętem. 
Odgrywała ona wielką rolę w ceremoniach religijnych i 
w Medycynie Gallów i Bretonów.

W  Anglii i kraiach północnych zastępuje jemioła na 
Boże Narodzenie naszą choinkę, a przymocowana nad 
drzwiami domów mieszkalnych iest ona symbolem 
Gwiazdki.

Z kleistego soku jagód wyrabia się jeszcze dziś lep 
na ptaki. Przedewszystkiem troska o utrzymanie zdro­
wego drzewostanu wymaga natychmiastowego wyru­
gowania szkodnika/chyba żeby się znalazł dobrze płat­
ny dzierżawca „kołtunów11 na założenie fabryki lepu.

W Muzeum, Redakcji „Głosu Pomorskiego11 i kance­
larii szkoły im. Tad. Kościuszki wystawiona jest jemioła, 
gdzie każdy może ją obeirzeć.

Jan Tkaczyk, członek To w. Krajoznawcz.

Lipowa). VII- O godzinie 8 : Uroczyste przedstawienie W
Teatrze Miejskim, „D a’m y i H u z a r  y“, hr- Fredry.

DRUGI DZIEŃ.
Środa, dnia 23*go maja 1923 roku. I- O godzinie 9-tej: 

solenne nabożeństwo w farze, II. Pochód z fary do Teałni 
Miejskiego, III. O godzinie 10 t pól: Uroczyste posiedzenie
w Teatrze Miejskim: 1- Śpiew:-„Modlitwa**, Moniuszki, ?■ 
Zagajenie, 3. Śpiew: „Piosnka majowa** ks. Kleina, 4. Mowy 
powitalne, 5- Przemówienia przedstawicieli władz i  Towa* 
rzystw, 6. Referat posfa dr=a Mendrysa: „O konieczności 
wpajania w młodzież szkolną zasad obywat.elsko*narodo‘ 
wych, 7- Przeczytanie depesz nadesłanych i wysłanych, 3, 
Zakończenie, IV. Od godziny 3—5: Zwiedzanie miasta, V
O godzinie 6*tej po południu: Koncert w ogrodzie „Tivoli“ 
(ul. Lipowa), VI- O godzinie 9=tej wieczorem Bal — (ul. Li* 
pcwa ,,Ttvoli“.).

Stowarzyszenie Chrzęść. Naród. Nauczycielstwa, Szkól 
Powszechnych w. Polsce.

Okręg Pomorski.

3-[
Program 

Zfazi i iH iń fs t ia  i Delegatów.
Pomorskiego Oddziału Okręgowego Stowarzyszenia Chrze* 
ścijańsko=Narodo\vego Nauczycielstwa Szkół Powszechnych, 

w Polsce.
w dniach 22=&o i 23S|o maja 1923 roku W Grudziądzu- 
Poniedziałek, dnia 21=go maja 1923 roku. I- Od godziny 

2=giej po południu w Biurze Dyrekcji (Rynek 15) wydawanie 
legitymacyi i kart wstępu oraz przydział kwater. II. O go* 
dżinie Sunej po południu; Przywitanie i pogawędka w 
hotelu pod „Złotym Lwem’*, ulica Trzeciego Maja.

PIERWSZY DZIEŃ- 
Wtorek, dnia 22*go maja 1923 roku. I. O godzinie 8 : 

Nabożeństwo żałobne w kościele seminaryjnym za zmarłych 
członków: organizacji. II- O godzinie 9: Wspólne posiedze*
nte w auli Gimnazjum Matematyczno-Przyrodniczego przy 
ulicy Sienkiewicza: 1, Zagajenie, 2. Wybór komisyi, a) ko*
misji matki, b) weryfikacyjnej, c) wnioskowej, d) finansowo* 
budżetowej, e) organizacyjnej, 3- Referat kol. Szynktewicza 
z Chełmży: ‘,,Jakie są odrębne typy psychiczne wśród mło* 
dzieży szkolnej i jak należy prowadzić wychowanie t nau* 
czanie w szkole, aby prawidłowo i harmonijnie ukształto* 
wać indywidualność ucznia zgodnie ze swoistomi cechami 
jego umysłowości i charakteru**?, 4- Dyskusja. III. Od go* 
dżiny 12—3 czas obiadowy. IV- O godzinie 2: Zjazd dele*
gatów Pomorskiego Oddziału Okręgowego (gimnazjum rnate* 
matyczno=przyrodnicze), 2. Sprawozdanie roczne Dyrekcji,
2. Sprawozdanie komisji, a) weryfikacyjnej, b) matki i w.v= 
bór nowych członków Zarządu Okręgowego, 3. Sprawozdanie 
"kasowe, a) skarbnika, b) rewizorów kasy' (wybór 3 członków 
komisji rewizyjnej) c) finansowo*budżctowei, (absolutorium 
dla Zarządu Okręgowego), 4- Sprawozdanie: a) komisji or=
ganizacyjnej, b) wycieczka krajoznawcza, c) rekolekcje na*
uczycielskie, d) termin t miejsce następnego (IV) Zjazdu
Okręgowego, e) Wybór delegatów na walny Zjazd Delega*
tów Stowarzyszenia do Warszawy, f) zatwierdzenie wzglę* 
dnie wybór przewodniczących sekcyj. 5. Sprawozdanie: a) 
komisji wnioskowej, b) wnioski kół, 6. Wolne głosy, 7. Za* 
kończenie. V. Od godziny 4—(5: Uroczyste otwarcie wy*
stawy przez przedstawiciela M. W. R. i O- P. Zwiedzanie 
wystaw szkolnych (Muzeum, ul. Lipowa). VI. Od godziny 

Zwiedzanie . (Punkt tfm rm :  ulica

n

W SPRAWIE KWATER NA KONGRES NAUCZY* 
CIELSK!. Za kilka dni przybędą do Grudziądza bardzo li5 
ćzni przedstawiciele nauczycielstwa chrześcijańskomarodo* 
wego- Spodziewany jest przyjazd około 2 000 nauczycieli i 
zaproszonych gości z całej Polski.

Wobec dotkliwego braku mieszkań w naszym mieście, |  
największą troską inicjatorów kongresu jest teraz kwestia i |  
ulokowania gości. Chodzi tylko o przenocowanie. Apelu* |  
jemy powtórnie do obywateli miasta Grudziądza, aby ze* - 
chcieli zgłosić gotowość przyjęcia gości — na żądanie także 
za zapłatą — w biurze kwaterunkowym kongresu, które mie; |  
ści się w biurze Stowarzyszenia Nauczycielskiego, Rynek : 
nr. 15 1 piętro, w godzinach od 14*tej do 17=tej, 1

Biuro będzie otwarte także w I i II święto-

B u d ż e t  p a ń s t w o w y  .h a  r t 1 9 2 3 ,
Przedstawiony Sejmowi preliminarz budżetowy rsa 

rok 1923 zawiei a w przychodach i rozchodach następu­
jące pożycie w złotych polskich:

DOCHODY W Y D A TK I 
1. Prezydent Rzeczpolit. 8000 216000
‘2. Sejm i Senat 2000 3.O1W00O
3. Najwyższy Trybunał Adin. — 365000
4. Kontrola państwowa — 1.535000
5. Prezydjum Rady Ministrów 1,489000 4.468000
6. Sprawy Zagraniczne 8.242000 20,74.0000-
7. Wojskowość 23.565000 709.687000
8. Sprawy Wewnętrzne 20.382000 113,007000 1
9. Skarb ' 691.219000 223.942000,

10. SprawieJliwość 2.607000 4.0,349000
11. Przemysł i Handel 6.851000 5.393QOO
12. Koleje żelazne 17000 1.911000
13. Rolnictwo 2.7 79000 11.458000
14. Wyznania-i oświata 2.062000 155.506000
15. Poczty i telegrafy 49.648000 56.996000
16. Zdrowie publiczne 1.775000 15.569000
17. Roboty publiczne 3.134000 . 80.175000
18. Praca i opieka 2.813000 20.4-12000
19. Gł. Urząd Likwidacyjny 1.45'5000 4.306000
*20. GL Urząd Ziemski 3.28S000 17.211000

Wszystkie wymienione pozycje, stanowiące dział 
pierwszy budżetu, dochody i wydatki na administrację 
państwa zawierają w dochodach 819 milionów 339 tysię­
cy złotych polskich, w  wydatkach 1 miljard 486 milio­
nów 244 tysięcy zło-tych polskich. Sumy te przeliczone 
na marki, dają w okrągłych cyfrach 2950 miljardów ma­
rek w dochodzie i 2350 miliardów marek w wydatkach.

Drugi dział budżetu stanowią przedsiębiorstwa pań­
stwowe, a więc koleje żelazne, przedsiębiorstwa górni­
cze, hutnicze i przemysłowe, drukarnie, wytwórnie woj­
skowe, majątki państwowe i lasy, zdrojowiska, wytwór­
nie aparatów telegraficznych i [telefonicznych: radiotele­
graf, które daią w złotych polskich następujące cyfry: 
w dioęhoda.ch 105 miiionówt 463 tysięcy złotych i w w y­
datkach 211 milionów 378 tysięcy złotych, przyczem sa­
me koleje żelazne dają w dochodach 5.907 tysięcy zło­
tych, a \v wydatkach 178 milionów 355 tysięcy złotych. 
Przeliczony ten dział na marki daie w ogólnej sumie, w 
cyfrach okrągłych w dochodach 380 milionów marek, ? 
w wydatkach 760 miljardów marek.

Trzeci dział budżetu zawiera monopole państwowe: 
sacharyna, sól, tytoń, loterja z dochodami w  złotych 
polskich 65 milionów 346 tysięcy, z wydatkami 2 miljony 
778 tysięcy. Przeliczony ten dział na marki da 235 mil­
iardów w dochodzie, w wydatkach zaś 10 nyljardów.

Ogółem budżet (nasz- zamknięty jest cyfra 1 miljaul 
700 milionów złotydfi polskich w wydatkach i 990 milio­
nów złotych w d-oclodach, deficyt więc wynosi 710 mil­
ionów złotych, czyli deficyt sięga 2557 miliardów ma­
rek.

Bronisław Knoflte,
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Decyzja ćo i  Morzeaia nowego rządu w środą.
W a r s z a w a ,  19. 5. Telelokejai od naszego spra­

wozdawcy •sejmowego). Wczoraj; pod koniec plenarne­
go posiedzenia Seimu w imieniic^tronnictw polskich sta- 
wR por. ks, Styczyński (Wielkopolska — Zw. Lud. Nar.) 
Wniosek, aby nastąpiła zmiana w tewipnacli posiedzeń 
plenarnych Sejmu i ażeby następne jj^ jld z e ap  odbyło 

/.Się w środę, dnia 23 bm. Glosami wszystkich stronnictw 
polskich wniosek przyjęto. Przyszłe posłodzenie odbę­
dzie Się "więc w środę o godz 4 popoł.

Wczoraj był w  Belwederze nie, jako zapw f edziano, 
loseł Witos, lecz poseł Głąbiński, który poinformował 
pana Prezydenta o sytuacji i otrzymał od niego zapew- 
lienle, że po utworzeniu się wfgkszpsci polskiei nie bę­
dzie robił żadnych trudności i nie skorzysta z przysłu­

gującego tyu na mocy Konstytucji prawa powierzenia 
kwestii utworzenia gabinetu osobie, którą sam wypierze, 
lecz powierzy ją temu, kogo większość wydesygnuje.

Premier Sikorski nie poda się do dymisji, chce od­
czekać głosowania nad wnioskiem o wotum nieufności.

Wczoraj stronnictwa polskie były dosyć zdekomple­
towane, a zanosiło się na to, że pr°mjer postawi w sobo­
tę kwestję zaufania. Lewica tak przypilnowała sprawy, 
że nawet socjalistyczni posłowie, którzy wyjechać mie­
li haffiongres do Hamburga, nie wyjechali, by wyjąć; u- 
dzial w głosowaniu. Wobec przyjęcia wniosku o odro­
czeniu posiedzenia do środy do głosow ani nie. przyszło.

Na środowem posiedzeniu obecność wszystkich pos­
łów jest konieczną ze względu na ważność, tego dnia, 
który rozstrzygać będzie o losach gabinetu Sikorskiego.

P f ^ i e d i e t t l e  S e jm u .
W a r s z aw a, 18. 5 ! (Pat.) ;38-me posiedzenie Se!- |

Wu.
Po odesłaniu szeregu interpelacji do komisji i po u- 

dzieleniu szeregu urlopów p. marszałek £ąvgądcrnił, że 
W miejsce śp. posła Wojciecha Wojciechowskiego 
wszedł do Izby pos. Szygietowid;;. Poseł ten złożył ślu­
bowanie poselskie.

Porządek dzienny uzupełniono sprawozdaniem ko- 
misii spraw zagr. o. wniosku nagłym w sprawo Gdańska. 
W pierwszym czytaniu bez dyskusji odesłano do komisji 
ustawę o organizacji konsulatów. Przy pierwszem czy’4 
taniu ustawy o ratyfikacji układu w Saint Germaiń za­
brał głos pos. Putek (W^pw.), zwracając uwagę na fakt 
zniesienia sekwestru w Żywcu, Cztery miesiące temu 
Stefan Habsburg sam zgłosił się z ofertą, aby odstąpić mu 
zamek w  Żywcu i dość skromny kompleks lasów i grun­
tów ornych, a on wzamian za to zobowiąże się oddać 
skarbowi Rzplitej bez odszkodowań resztę gruntów or­
nych i lasów. Rząd nie skorzystał z tej oferty. Postę­
powanie rządu wymaga krytycznego oś\yjętienia.

Pos. Staniszkis (Zw. L.N.) domagał sie aby sprawa 
była wyjaśniona przez czynniki rządowe w komisji pra­
wniczej. Ustawę odesłano do komisji spraw zagranicz­
nych.

Pba. Kaółubowsfei (Zw. LN.) jfckw referent komisji 
prawniczej j administracyjnej uzasadniał konieczność 
zniesienia ustawy o zwalczaniu pi /.estępsfw z chęci zy- 
feku, popełnianych przez urzędników.

Ustawę przy jęto w  drugiem i trzeciem czytaniu.
Następnie pos, Zygmunt Seyda zdał sprawę z usta­

wy o postępowaniu karnem w województwach poznań- 
skiem i pomorskiemu Ustawę przyjęto wdirugiem i trze- 
ciern czytaniu.

Po referacie pos. Gtiyka (Chrzęść. Deu.) przyjęto w 
drugiem i trzeciem czytaniu nowelę przedłużającą moc 
ustawy o obowiązku zarządowi.gsnui miejskich dostar­
czania pomieszczeń do 25 listopwa • rb. Trzecie czyta-, 
nJe ustawy odłożono.

Izba przeszła do rozpraw nad ustawą o podatku 
gruntowym. Odkładając zasadniczą zmianę tego podat­
ku, komisja proponuje podwyższeń^ 100-krctnie, obni­
żając jednoczóśnie stopę dla tych, którzy posiadają mało 
■demi, a  podwyższając dla właścicieli dużych obszarów. 
/Większość komisji zgadza się na zastosowanie progresti 
do podatku gruntowego. rMówca przytoczył motywy, 
którymi się kierowała komisja oraz stwierdził, że spór 
dotyczył tylko wysokości progresji. Komisja perzyszła 
do przekoneenia, że najłe£Sizym miernikiem jest czynsz" 
dzierżawczy płacony z ziemi, a bierze się pod uwagę tyl­
ko nowe czynszy. Rząd w  swoich motywach prz^Sł; 
jatko przychód z ziemi dwa Centnary metryczne żyta, 
czyli 280.000 mk. z  morga. Z majątków w zwyż 60 
morgów wraz z przewidzianem opodatkowaniem na 
rzecz samorządu do 100 proc., całe opodatkowanie wy­
niosłoby z morgi od 21 0C0 do 36 000, a, ponieważ w w y­
jątkowych Wypadkach za zgodą obu ministrówdopuszeza 
się 150 proc, na rzecz samorządu, najwyższe opodatko­
wanie z morgi wyniosłoby od 26.285 mk. do 45.750 mk., 
czyń 9,4 do 16,3 proc. dochodów, podczas gdy rząd prze­
widział 11 i pół proc. Uchwała komisji obniżyła stawki 
projektu rządowego dla małych obszarów, dla wielkich 
je nieco pocmics11. Jeżeli ten proponowany projekt po­
równamy z podatkiem przedwojennym, to okazuje się, że 
w  b. Królestwie w opodatkowaniu wielkiej własności 
według obecnego projektu dochodzimy do wysokości po­
datku przedwojennego, a w  Małpolsce nie będzie

mniejszy, niż przed wojną, ustalono 1,2 proc. ptogresil 
Co do degresji, to komisja stanęła jednomyślnie na stano­
wisku, że wszelka ustawa o degresii nie wyszłaby iia ko­
rzyść tych, dla których jest przezraczona, wyłączając 
jtych, którzy w danej chwili władają gminami. Komisja 
przyięła wniosek, ze posiadający mniej niz 5 morgów 
ziemi płacą tylko pierwszą żute podatku gruntowego, tj. 
jesienną, wiosennej zaś nie płacą. Pozatem komisja prze­
prowadziła degresję w  ten sposób, że obniżyła zuaczr e 
dla małei własności podatek budynkowy, t. j, opodatko­
wanie budynków włościańsidcn w b. Królestwie i budyn­
ków dworskich, przez które rozumie się także budynki 
na gruntach już rozparcelowanych miedzy włościan. 
Mówca prosi o przyjęcie projektu komisji

P. min. G r a b s k i  wyraził zadowolenie, że naresz­
cie przychodzi do skutku ustawa skarbu ./a , majaca za­
pełnić skarb dochodom z Dodatku w. Wysokość stawek 
uzgodniła kemisia z ministrem skarbu. Nie zriaczy to 
jednak,. aby sferb uważał tę granicę za lepszą. W yż­
sze stawki byłyby te r  dziej odpowiednie. Przedewszy- 
stkiem jednak muszę się zwrócić — mówi’ minister — 
przeciwko zapatrywaniu., jakoby dopuszczalne było ob­
niżenie tych stawek w Pokce. Nikt niema prawa płacić 
mniej własnemu skarbowi, niż musiał płacić zaborcom. 
Sprawę tę trzeba zasadniczo posuwić. Należało leż 
wziąć za podstawę mnożnik 100 proc., a nie 80 proc. Tyl­
ko ze względu iw wyższy podatek gruntowy ininisterst- 
wo skarbu zrzekło się pobierania oodathu dochodowego 
od mi^eiszych własności Następnie mówca zastrzega 
się przeciwko degresji, eo zaś do progresji, to zaznaczył, 
że niema różnicy zdań między ministrem skaibu a inny­
mi przedstawicielami tego ministerstwa i że wszelka 
progi esja w  podatku realnym jest wkiaczaniem w dzie­
dzinę podatku osobistego. Zdaniem mówcy, nadaje się 
tuta! bardzo podatek dochodowy, ale nie jestto kwestja 
zasadniczą. W ustaleniu wysokości poaatku Jtonioczne 
jest pewne pc< żucie miary. Zle by było narzucać ludno­
ści podatek w  takiej wy; okośce, która ona uważałaby z- 
nadmierną i niemożliwą do zniesienia. P. min. Grabski 
wypuWiediział życzenie, aby uchwalono tę ustawę jak- 
najrychlej, gdyż liczyć się trzeba z obawą, że pierwsza 
rata może nie być pobraną przed feriami, co byłoby nie­
zmiernie szkodliwe.

W  dyskustfi az< zegótowej zabrał głos pos. Jaroszyń­
ski (Chrzęść. Nar.), który wypowiedział się za wysokim 
podatkiem dla rolnictwa* lecz nie tekiem, któryby je ruj­
nował. Dalsze rozprawy nad podatkiem gruntowym od. 
roczono.

Przystąpiono do ustnego sprawozdania komisji dla 
spraw zagr. o wniosku w sprawie urzeczywistnienia 
przyzwanych praw Państwu Polskiemu i Polakom na 
obszarze W. j\4. Gdańska. Pos. Strofiski (Chrz. Nar.) o- 
mawaa wniosek. „Trzeba sięgać w  prawną objaśnienia 
traktatu i zapytać, czy w ćhwili, kiedy nie są urzeczy­
wistniane prawa Polski d k  których wolne miasto zosta­
ło stworzone, wogóle Gdańsk jako wolne miasto istnieje, 
czy też jest miastem, rządzonem przez urzędników prus­
kich z  Jgerlina (Brawa, głosy: Słuszni^!) Sprawa sto* 
sunku Gdańska do (Polski jest najiaskra v,szem zjawiskiem 
.niewykonania traktatu wersalskiego (głosy. Słusznie!) 
musuny dążyć do zaktwienia sprawy pod znakiem tego, 
co mocarstwa powiedziały w roku 1919. bn dostęp do 
morza jest dziś najważniejszen? zadaniem poliiycznem 
Państwa.

Wniosek przyięio Jednomyślnie, Następne posiedze­
nie w  środę, dnia 23 bm.

Telegramy.

Zamordowanie wiceprezesa Głównego Urzędu Ziemskiego
W a r s z a w a ,  18. 5. (Pat.) Wcz-orąj w  godzinach 

popołudtńowych dokonano mordu na tle -refbnny rolnej 
na osobie wiceprezesa Głównego Urzędu Ziemskiego p. 
W ładystawa Olewińskiego.

Sprawca mordu po fakcie z największym spokojem 
skierował się do posterunkowego i wręczając mu rewol­
wer, oświadczył: N azyw am  się Niwiński, zamordowa­
łem Olewińskiego i z powodu/osobistych porachunków.

Zapylany o pobudki mordu Niwiński odpowiedział, że 
mordu dokonał na tle osobistym. Uważał on Olewińs­
kiego za głównego i faktycznego inicjatora rozparcelo­

wania niewielkiego swojego majątku Opoka Wielka w 
województwiee lubelskim.

1 Według opowiadania mordercy, sprawą tą zajmował 
się Urząd Ziemski, powierzając ją dc załatwienia Ole­
wińskiemu.^ Niwiński długo nie mógł doczekać sę decy­
zji,' ustawicznie dopytywując się Olewińskiego o odpo- 
wedz i przyszedł do wniosku, że tenże sprawę przewle­
ka i prowadzi celowo w błąd. „Wyprowadziło mię to z 
cierpliwości i postanowiłem, się zemścić. Chciałem to 
wcześniej uczynić, ale brakło sposobności."

Zamordowany wiceprezes Głównego Urzędu Ziems­
kiego liczył lat 41, zostawił żonę i dwie córki oraz matkę.

SOWIETY GROŻĄ REPRESJAMI.
R y g a .  (Pat.) Z Moskwy donoszą, że w czasie 

r&rad rządu sowieckiego pozostających Jw‘ związku z 
zamordowaniem Worowsikiego, Trocki, Bucharin i 
Dzierżyński domagali się, aby zakomunikować rządom 
inńych państw, że w razie powtórzenia się aktów terro­
ru1 w stosunku do przedstawicieli sowieckich, rząd so­
wiecki zastosuje represje względem cudzoziemców, 

' itKeszkającycn w, Rosji.

MIKOŁAJ MIKOŁAJEWICZ PRZYDYM A DO 
BELGRADU.

-  P a r , y ż .  (Pat.) Belgradzki korespondent „Matin“ 
donosi, że wiellti książę Mikołaj Mikołajewicz ma przy­
być do Belgradu w towarzystwie gen. Muldera i Szatii- 
uowa celem zorganizowania wspólnie z Wranglem jed­
nolitego frontu anty bolszewickiego emigrantów rosyj­
skich.

DALSZE iSŻYKATSY.
G d a ń s k ,  17. 5. (PAT.) Tutejsze pisma paliki* do* 

noszą: „Przed dwoma dniami zamieściliśmy wiadomość 
o kapitanie marynarki p. Szwarcu, któremu senat gdań­
ski, kasując decyzję gdańskiego' urzędu morskiego, od­
mówił prawa prowadzenia statku gdańskiego, z tego 
tylko powodu., że p. Szwarc jest obywateieir polski ,i. 
Ogłoszenie te* notatki odniosło natychmiastowy skute:., 
mianowicie u p. Szwarca zjawiły się przedstawiciele poli­
cji i oświadczyli mu, że z polecenie* prezydium połicjl 
gdańskiej ma on w przeciągu 24 gojjz. złożyć prośbę e 
zezwolenie za zamieszkanie w Gdańsku, p--zyczem w i>o- 
daniu swem winien p. Szwarc zaznaczyć, takie s? jego 
środki utrzymania i jakie są jego dochody, nie mniej jed­
nak cliarakterystycznem jest, że władze gdańskie doma­
gały się od kpt. Szwarca, który przebj'wa w Gdańskr 
iuż 4 lata, wniesienia prośby właśnie teraz, gdy uja wnio­
no machinaae, zmierzające do uniemożliwienia otwwa- 
telom polskim pracy w  marynarce handlowej, żnamien-1 
nem jest nadto, że z jedne! strony bezpravmie rdmówio- 
p. Szwarcowi możności zarobkowania z drugiej zaś 
strony wj/uiaga się od niego, aby .wykazał się niers. 
Przykład powyższy zaznaczają dzieniki, jest zarazem 
wskazówką, iaka należy przykładać miarę do zapewnień 
senatu i jego organów prasowych, głoszących, że senat 
gdański ożywiony jest jedną myślą zgody z Polską i dą­
żeniem do uniknięcia nieporozumienia."

*

O SOJUSZ POLSKO-CZESKI,
P r a g a .  (Pat.) Benesz w wywiadzie z korespon­

dentem ,Petit Parisien" oświadczył między innemu, So­
jusz polsko-czeski jest rzeczą konieczną i musi być o- 
siągnięty. Wszyscy, którzy sojuszowi temu sprzeci­
wiają się, ś,ą krótkowzrocznymi. Drobne I śmieszne do­
prawdy sprawy 'stanowią przedmiot sporów 4l-miljionu^ 
wei ludności. Doszliśmy do zupełnego porozumienie, z 

••Austrją, Po 3-wtekowych waikach, a nie zdołaliśmy ure­
gulować z Polską kwestii, interesującej bezpośrednio 
kilkaset zaledwie mieszkańców. Należy zaniechać zda­
niem dr. Benesza polityki prestigu a uregulowa'' kwestj® 
sporne na drodz® polityki realnej.

MA TERENIE RUMRY.
D u s s e l d o r f ,  17. 5. (PAT.) W Barrnen areszto- 

u^ano He%iza, przewódce tajnei organizacji morąerczeb 
działającej na terenie okupowanym

Z powdu eksplozji zniszczony został most na Ruhrze 
między Nockruhrfiei i Weaau. Komunikacja odlyw a się 
drogą okólną.

Wobec' tego, iż rwiasto Kettwig ocuncviIo wywa- 
cenią/kontrybucji w  wysokośd 17 milionów 700 000 ma­
rek, w kasach miejskich ikonfisk* wrino 15 nii!jonć\v ma­
rek oraz aresztowario burmistrza miasta.

Górnicy w. kopalniach „Scherkradf ‘ i „hUf?o“ otrzy­
mali wezwanie do zaprzestania wyd#bywanSa węgla..

Stra ikujac górnicy w  Lopamiach Thyssena i  Lohn- 
berga wznowili pracę. Uzyskali oni 40% nadwyżki płac.

B c f 1 i n . (PAT.) W  Dukburgu Niemcy wysadzili 
w powietrze zakłady w  Ruhr-Stauwęrk.

D i i s s e l d o r f , 17. 5. (PAT.) Administracia kolej* 
wa przyjęła do służby około 5 200 zgłaszających się ro­
botników niemieckich, wśród których znajduje.się znacz­
na ilość zawodowych kolejarzy. Ilość przyietych ro- 
Dotników wzrasta stale.

D u s s e l d o r f ,  17. 5. (PAT.) W  dniu wczorajszym 
krążyło na terenie zagłębia 292 pociągi, 16 zaś pocią­
gów naładowanych materjałem opałowym wysłano do 
Francji.

Z życia rei’gijnego.
Ił.

W  felietonach naszyeh pod tytułem powyższym o~ 
mawiać chcemy wszystkie przejawy życia religijnego 
tak w PotSce jak i zagranicą. 0  potrzebie takich febeto­
nów nie potrzeba długo się rozwodz,ć. Chcciażbw już 
ze względu na drogi abonament czasopism, mało klLj 
dziś czytuje Stale pisma, poświęcone specjalnie sprawo, u 
Kościoła i życia religijnego. A tymczasem spraw tyc % 
pomijać nie można; katolicyzm, oparta wedle obietnicy 
swego Założyciela, Chrystusa Pana, o ..oooke“ Piotrowa 
nietylko trwa niespożyci® wśród długich wieków, aż po 
dobę bieżącą, ale działa, prze naprzód, jest poprośt i  
potęgą mocarstwową, z którą liczyć się musną nawet 
wrogowie. O ileż wiece i zobc wiązane sa wierni dzieci 
Kościoła brać serdeczny udzał w losach tej Boskiej in­
stytucji, obejmującej 305 miljonów ludzi na całym świę­
cie. . . . . .

Przyjrzymy się więc obrazowi działalności ■ W atyka­
nu i ,Jki“ (fnternacio Katolika), przeglądniemy stosunki 
i-eligijne we Włorzech. Francji, Ańglji i Irlandii, Niemiec, 
Czechslowacji i Jugosławii, Rosji, Ameryki, nie mówiąc 
już o stosunkach polskich, które omawiać będziemy w 
miarę aktualności poszczególnych spraw Posługiwać się 
będziemy przytom „Rocznikami Katolicki mi" (ks. Niko­
dema Cieszyńskiego — Nakład Księgarni Sw  Wojciecha: 
— Poznań). O czerpanie z obfitego tego źródła autor 
sam prosi w przedmowę do pięknego tego, a obfitego w 
ciekawe informacje, dzieła, które każdemu tylko gorąco 
polecić możemy, szczególnie kapłanom, katechetom i 
nauczycielstwu, społecznikom do kazań, wykładów, od­
czytów.

# * #
Z podziwem patrzy ś w i t  cały. jak papiestwo w cza­

sach obecnych, kiedy waliły się treny i potężne państwa 
przechodziły przewroty, stało Gę potęg? moralną, ścią­
gającą na siebie uwagę całego świata. Tylka „polscy" 
socjaliści nie posiadający szerszych horyzontów,, jak 
tylko te, które im zakreślają talmudycznj ich ttjocodaP"-
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cy, twierdzić mogą, iż wiaśnie teraz widocznem iest, 
jak stosunkowo niewielką rolę odgrywa w dzisiejsze! cy­
wilizowanej ludzkości papiestwo. Europa i świat na 
szczęście są innego zdania. Świadczy o tern, choćby ten 
jeden fakt, że około 80 narodów ma swoich przedstawi­
cieli przy Watykanie. Szczególnie „nawrócenie się" u- 
rzędowej Francli woła najgłośniej, iż żaden naród cywi­
lizowany dziś bez Rzymu papieskiego obyć się nie mo­
że.

Okazało się to szczególnie z okazji śmierci Ojca ś\v. 
Benedykta XV, Wszystkie poważniejsze czasopisma 
świata całego poświęciły bardzo gruntowne artykuły o 
działalności Wielkiego Papieża. Za wszystkie niech wy­
starczy, gdy chodzi o Papieża, stanowisko wszechświa­
towe, głos „Revue des deus, mondes": „Umierał opłaki­
wany przez Rzym, żałowany przez cały świat, czczony 
przez ludzkość całą“. I omawia się dalej w  tym mie­
sięczniku, iakie to szczęśliwe przeżywa! Ojciec św. go­
dziny, gdy spoglądał na sprawiedliwość zstępującą w 
'dzieje dwóch katolickich narodów: Polski i Irlandji.

Dziwne są zaiste koleje Kościoła św., które dopro­
wadziły do tego, że za wielkiego pontyfikatu Benedykta 
XV nastąpiło nawiązanie stosunków między Paryżem a 
Watykanem.

Wspomnieć tu wypada, jak to było, z zerwaniem 
stosunków dyplomatycznych Francji ze Stolicą Apostol­
ską.

Kiedy to prawami z 1 lipca 1901, 4 grudnia 1002 i 7 
lipca 1904 podyktowano wyrok śmierci zakonom } ich 
działalności nauczycielskiej we Francji, wtedy1, podięto z 
energją straszliwą tradycję Wielkiej rewoluci, czarny 
testament Gamhetty, i podobnie iak przed 115 laty, eks- 
ksiądz tyran Chabot rozszalał przeciw Konfratom, po­
żył do skrępowania duchowieństwa i zerwania z W aty­
kanem. Odwołał ambasadora z Watykanu, a korzysta­
jąc z gróźb, iakie Rzym zawiesi} nad biskupami Geay i 
JLe Nordez, zerwał 30 lipca 1904 dyplomatyczne stosunki 
ze Stolica Apostolską. Z Paryża wyjechał tegoż samego 
dnia nuncjusz Lorenzelli. Dnia 9 grudnia 1905 r. przesz­
ło prawo o rozdziale Kościoła i państwa. Referował 
wówczas młody deputowany Briand, a spieszono się o- 
gromnie z uchwałą.

Po 16 latach ten sam Briand omawia znowu stosu­
nek Kościoła do państwa, tym razem jako premjer i w  
Senacie, a co dziwniejsze nie przeciw Watykanowi, lecz 
właśnie za nawiązaniem stosunków. I wśród d^sku,-} 
szalę zwycięstwa przechylił właśnie Briand, zabiera! 
głos aż trzy razy i, wskazując na postulaty polityki ze­
wnętrznej, jakoby chciał naprawić błąd przeszłości woła: 
„Mówię wam, ja minister spraw zagranicznych, że Fran- 
cia nie mogłaby przy obecnym stanie Europy i świata 
być nieobecną w  Watykanie." Urzędowa Francja, 
wkroczywszy raz na nowe drogi, drogi łączności z 
Watykanem, będzie musiała też prędzej czy później usu­
nąć prawa wyjątkowe w obec katolickich swych oby­
wateli.

Miesięczne zebranie 
Narodowej Organizacji Kobiet
odbyło się wczoraj na sali Hotelu Warszawskiego przy u* 
dziale około 80 członkiń. Po zagajeniu w kilku słowach p- 
Korwin*Piotrowska podkreśliła, że N. O. K. jest organizacją 
ściśle społeczno=narodową, której zadaniem jest budzenie w 
sobie godności narodowej. Wszelkie jej przedsięwzięcia idą 
po linii zasad chrześcijańskich j demokratycznych, i dążą 
do zachowania szerokich mas społeczeństwa przed rozstrojem 
obyczajowym.

Po złożeniu sprawozdania przez sekretarkę p. Szmidtcw 
wą wygłosiła p- inż. Dziedztulowa interesujący odczyt o. t-: 
,,0  godności kobiety". Drugi odczyt niemniej interesujący, 
a w dzisiejszych czasach b- aktualny wygłosiła p. 1. ,,Kc= 
bieta Polką jako czynnik wychowawczy" p. W. Korzenie* 
iwska. Oba referaty- przyjęły zebrane panie gorącemi olda* 
skamh

W, dyskusji na ogół uskarżano się na używanie języka 
niemieck- i na straszne zobojętnienie patrjot. młodzieży, badź 
to szkolnej lub też w wielkiej mierze pozaszkolnej. Jako śroukt 
zaradcze podawały m- i. p. Boberska wygłaszanie referatów 
pouczających w szkołach, p. Kulerska z Skurgtew. wygłasza* 
nie referatów po wsiach i, tworzenie świetlic ludowych. 
Sprawa tą ostatnia jest już załatwioną, należy jedynie 
podać adres do N. O. K- kóra się postara o fachowych 
instruktorów wiejskich,

Wreszcie uchwalono jednomyślnie - następującą rezolucję 
zwracająca się przeciw zdziczeniu młodzieży:

,»N. O. K- na ogólnem zebraniu w dniu 18*go maja br. 
odbytem w sali Hotelu Warszawskiego po wywodach i re* 
feratach na temat godności narodowej uchwaliła jednomyśl* 

j  nie zwrócić się za pośrednictwem prasy do naszej młodzieży 
pracującej w różnych' instytucjach t branżach, aby w raźnio* 
wie między sobą stanowczo już zaprzestała posługiwać się 
językiem, do którego zmuszał ich w czasach niewoli wrót a co 
teraz tak bardzo uchybia godności polskiego narodu-

Nar. Org- Kobtet żywi niezłomną nadzieję że ta nasza 
kochana i wrażliwa młodzież pojmie doniosłość naszego wy* 
stąpienia i opamięta się, a pp. pracodawcy pilniejszą niż 
dotychczas zwrócą na to uwagę".

Tyle rezolucja i przebieg zebrania N- O. K- Z wywo* 
dów usłyszanych na wczorajszym zebraniu tryskała szczera 
chęć i dążność usunięcia wszystkiego zła nurtującego w mło* 
dych duszach młodzieży szkolnej j pozaszkolnej. W tym 
kierunku — naszem zdaniem — koniecznie potrzebną iest 
współpraca rodziców z nauczycielstwem i  pp. pracodawcami. 
Wzajemne znoszenie obu tych czynników wychowawczych 
staje się wręcz niezbędnym. Nie wchodząc jednak bliżej 
w powody zdziczenia młodzieży przedewszystkiem poza* 
szkolnej, pragnęlibyśmy poniekąd zaznaczyć, że dzisiejsze 
anormalne stosunki gospodarcze i niekoniecznie wystarcza* 
jące zarobki i brak należytej opteki .wszechstronnej, są po* 
wodem rozstroju obyczajowego.

Wyrażamy jednak nadzieje, że przy współdziałaniu 
wszystkich czynników wychowawczych jak rodziców, zw,ią* 
zków zawodowych i pp. pracodawców1 uda się organizacji 
te zło usunąć.

Koncert Mokrzyckiej Dobosza i proi. łieinze
Doborowa publiczność, wypełniająca zaledwie połowę 

widowni teatru miejskiego miała wczoraj sposobność usły* 
szeć zespół pierszrzędnych artystów; przybyłych ze stolicy 
państwa, by tu na kresach , stać ziarno kultury polskiej i dać 
poznać społeczeństwu naszemu dzieła polskiej muzyki, poi* 
sktej pieśni. Po raz pierwszy spotkaliśmy się wczoraj z pro* 
gramem zestawionym prawie wyłącznie z autOrówpolsktch, 
t dumni możemy być z tego, że artyści tej m iary jak Do* 
bosz’, liryczny tenor Opery Warszawskiej i Mokrzycka za* 
szczytnie znana sopranistka tejże sceny zaczerpnęli z boga* 
tego repertuaru li tylko narodowej naszej sztuki i dali :-?u= 
chaczom poznać doborowe perty naszych kompozytorów. Był 
to wieczór prawdziwego użycia artystycznego, muzyki do* 
brej i szlachetnej.

Kulminacyjnym punktem wieczory, był śpiew p. Dobosza- 
Tu mamy do czynienia' z niezaprzeczoną atrakcją. Melodyjny 
głos, barwa i miękkość olśniewająca, dykcja wzorowa, etui* 
sja głosu niezrównanie delikatna, dźwięk czarujący, fraza 
przepiękna wybornie podana — oto główne zalety śpiewu p. 
Dobosza. Czyż można sobie wyobrazić arię z kurantami ze 
,,Strasznego Dworu" Moniuszki lub dumki z opery „Janek", 
Żeleńskiego piękniej odtworzone? Tak samo Galla „Serc* 
nada" jakoteż, Niewiadomskiego „Siwy koniu" i „Jaśkowa 
dola" Wypadły znakomicie, a tylko żałować należy, że krót* 
lei czas nie pozwolił dłużej się napawać uroczym djwiękcm 
śpiewu artysty z bożej łaski.

Pani Mokrzycka wykonała w pierwszej części koncertu 
Moniuszki arię z opery „Halka" i arię z opery „Tosca“ Puce1 
niegos a nadprogramowo Młynarskiego „Kołysankę", w dr u* 
giej części wieczoru Karłowicza „Pod jaworem", Żeleńskie* 
go „O Jaśku z pod Sącza" t Marczewskiego „Walczyk". Pro* 
gram z wyszukanym smakiem i miara ułożony dawał słucha* 
czowi ogromne zadowolenie już z tego powodu, że wyczu* 
walo się zeń brak kalkulacyi nieartystycznych- Szkoda tyl* 
ko, że artystka stała zawsze w głębi sceny podczas wykony* 
wanta utworów, na czem Cierpiała akustyka, co było może 
głównym powodem, że rozległy sopran tej znakomitej pieś* 
niarki nie zajaśniał wj całej pełni, jak przywykliśmy ja sły* 
szeć na wielkiej scenie.

Duet z opery ,,Chopin" włoskiego kompozytora Orefice, 
grywanej przed wojną światową na kilku scenach polskich 
zakończył wieczór.

Prócz pieśni mieliśmy sposobność usłyszeć grę fortepia* 
nową profesora konserwatorium warszawskiego p. Konstan* 
tego Hetnze, ucznia Michałowskiego'. Pan Heinze wykonał 
z werwą i precyzją kilka utworów Chopina, Rachmaninoffa 
Melcera i Moniuszki- Publiczność zebrana na salt honjnie da* 
rzyła artystów zasłużonym poklaskiem- Dr. E. F-

Wiadomości bieżące.
K a l e n d a r z :  Niedziela Z e s ła n ie  D u ch a  św , W s.s ło
4.0 zachód 7.53 Wschód księżyca 7.51 zachód 11.20.

STAN WODY NA WIŚLE.
Z 19. 5.

K r a k ó w ,  18- 5. — 2-26, Zawichost +  1.30, Warszawa 
+  1-50, Płock (17- 5.) +  1.27, Toruń (19. 5.) .+ 1,36, Fordon 
+  1.34, Chełmno -f- 1.32, Grudziądz +  1.48, Kurzebrak +  1-83 
Piekło +  1-39, Tczew ~h 1-49, Einlage +, 2.22, Scliiewen* 
horst +  2-36.

»
—** WSZYSTKIM NASZYM CZYTELNIKOM, KORES­

PONDENTOM, INSERENTOM raz sympatykom naszego Kte* 
runku z okazji Zielonych Świąt przesyłamy najserdeczniej* 
sze życzenia świąteczne. Redakcja-

—** REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO- W n i e *  
d z i e l ę  (I. święto) „ P a n  G e 1 d h a b“.

W p o n i e d z i a ł e k  (II. święto) ,N a 1 e b n a  szy ję**  
farsa w 3 aktach Bissona.

W e w t o r e k ,  dnia 22*go maja z powodu Zjazdu Nau* 
czycielstwa uroczyste przedstawienie „ D a m y  i  H u z a r  y*’, 
komedia w 3 aktach hr. Fredry.

W ś r o d ę ,  driia 23=go maja przedstawienie szkolne po* 
południu o godzinie 5=tej „ P a n  O e 1 d h a b“-

W c z w a r t e k ,  dnia 24*go maja po raz  l=szy „ Wi e r *  
n a  K o c h a n k a " ,  sztuka na tle najazdu bolszewickiego na 
Warszawę w 3 aktach przez Fijałkowskiego.

—** Z TEATRU. Dziś (sobota) premj- klas. kom. hr. Al. 
Fredry p. t-: „ P a n  G e l d h a b " .  Fredro był zwolennikiem i 
przedstawicielem komedji Molierowskiej, z pewną oczywiście 
odmianą, dążył do wywołania utworami swojemu śmiechu swe 
bodnego, wybuchowego. Wesołość jego, wolna ód przesady, 
nie wpadająca w ostry sarkazm, była wylewem uczuć nie* 
krępujących się ani konwenansem ani poważnym rozmysłem. 
Nie zapuszczał on się głęboko w tajniki natury ludzkiej nie 
badał subtelnych odcieni psychicznych, brał pod uwagę ludzi 
powszednich i przedstawiał zjawiska codzienne, wykazując 
śmieszne ich strony. „ P a n  G e 1 d h  a b" należy do serii 
najlepszych sztuk autora, to też dyrekcja starała się utwór 
ten wstawić godnie na scenie naszej, sprawiając we w las*'' 
nych warsztatach pod kierunkiem malarza=artysty p. Bożu* 
chowskiego nowe stylowe dekoracje. W głównych rolach 
występują pp. Jóżwicki (Geldhab), Drozdowska, Andrzeje* 
wski, Zbierzyński, Ilcewtcz, Bajon, Drwęskt, Zbyszkowski 
i inni. Reżyserią kieruje p. Andrzejewski.

_ * *  w  SPRAWIE WYKŁADU O GDAŃSKU, któn, ma 
wygłosić sędzia okręgowy p. Józef P a l ę d z k i ,  musimy po* 
przednio jjodaną notatkę o tyle sprostować, że nie 27*go ale 
26*go bm* w sobotę wykład się odbędzie.

—1** POMORSKA SZKOŁA SZTUK PIĘKNYCH. W ptą* 
tek dnia 18*go bm- po południu zebrała się jury .w wystawo* 
wej salt Pomorskiej Szkoły Sztuk Pięknych w Muzeum, ce* 
lem orzeczenia i przyznania nagród wyznaczonych przez p. 
Wtttiga.

Za najlepsze prace. przyznano 5 uczniom nagrody. Na* 
zwiska nagrodzonych podamy po otwarciu wystawy, w  dniu 
23=go bm.

Przy tej okazji przekonaliśmy się, że szkoła po plęctofffieo 
sięcznem istnieniu stanęła na wyżynach i w wystawie za* 
prezentuje ,$ftę publiczności tak liczbowo, jak i jakościowo 
bardzo pokaźnie. Śmiało można szkołę postawić na równi 
z każdą krajową akademia sztuk pięknych.. Profesor Szcze* 
blewski, jako artysta i pedagog w całej peuni wywiązał się 
w\ tak krótkim czasie ze swego zadania- Miasto Grudziądz 
może się szczycić posiadaniem tak poważnej placówki.

.—** WYCIECZKA KRAJOZNAWCZA. W drugie świę* 
to Zielonych Świąt urządza P- T. K- wycieczkę do fortu ks. 
Mestwina (Cytadela) t do radiostacji. Zbiórka o godzinie 3 
po południu przy kościele garnizonowym. Wycieczkę pro* 
wadzi proi, Szordykowski, na miejscu będzie służył inlbr* 
maciami jeden z pp. wojskowych-

Zarząd Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego.
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Z szerokiego świata.
Nad brzegami Eufratu. — Świątynie chaldejskie z roku 2250 
przed Chrystusem. — Wycieczka do ruin starożytnej Kar* 
taginy na północnym brzegu Afryki Poszukiwania arche* 
ologtczne wśród ruin. — Kartka z dziejów Kartaginy. — Zwie* 
dlzante zabytków z VII w teku przed Chrystusem. — W sta* 

rochrześcijańskich katakumbach afrykańskich. — Doniosłe 
odkrycia z dziejów wiary świętej. — Ciekawe o®»ycia w 
archiwum watykańsktem. — Odnalezienia rysopiut Jezusa 

Chrystusa.
Ostatnią nasza Wędrówkę wi poszukiwaniu nowych od* 

kryć na polu starożytności, po zwiedzeniu nowoodkrytych 
wykopalisk w Danii, Francji i Anglii — zakończyliśmy na 
ruinach starożytnego miasta Miletu w Azji Mniejszej.

W dzisiejszej wędrówce powracamy znów do tych sa* 
mych stron, a mianowicie nad brzegi Eufratu, gdzie leżała 
dawniej starożytna Chaldeja.

Dokonano tam ostatnio wielce ciekawego odkrycia. Eks* 
pedycja angielska z p. Wootiey na czele, prowadząca bada* 
jita w chaldejskiem mieście Ur (dzisiejsze miasto Muger, na 
zachodnim brzegu Eufratu), które było niegdyś rezydencją 
Abrahama i które wspomfiiane jest w księdze Genesis — od*1 
kryła fundamenta świątyni, poświęconej bogini Słońca. Wy* 
dobyty staińtsid frapnent kamienny, przedstawia boga i  bo*

W dalszych pracach odkryto również świątynię króla 
tamtejszego, który żył w roku 1900 przed Chrystusem. Mu* 
ry  świątyni datują z roku 2250przed Chrystusem. Resztki 
wazy znalezionej w okolicy, zdobione są dziwną głową, 
wskazując, że waza ta pochodzi z kresu poprzedzającego 
o 2760 lat przyjście Chrystusa,

W jednym z pokojów, - świątyni archeologowie wykryli 
biżuterię z epoki perskiej.

# * *
Z Azji Mniejszej dzieli nas tylko niezbyt szeroki pas 

Morza Śródziemnego od północnych brzegów Afryki, gdzie 
w okolicy dzisiejszego Tunisu leżą ruiny znanego w lit* 
storji starożytnej, kwitnącego niegdyś miasta Kartaginy. 
Do tych właśnie ruin historycznych udać się chcemy z grupką 
najwięcej zainteresowanych miłośników lństorii i wykopalisk 
starożytnych. Zanim oglądniemy wyniki ostatnich odkryć 
wśród ruin Kartaginy, nie będzie od rzeczy rzucić kilka slow 
wstępnych o warunkach, jakie towarzyszą poszukiwaniom 
wytrwałych archeologów na tem htstoi;ycznem miejscu.

Przedewszystkiem zaznaczyć musimy, tż poszukiwania 
te są mocno utrudnione, ponieważ warunki topograficzne 
zmieniły się tam znaczni© w porównaniu z epoką zniszczę* 
nia przez Rzymian tej groźnej współzawodniczki. Miano* 
wicie morze zalało już znaczną część potężnych murów, 
łakie wznieśli Kartagtńczyoy dla obrony miasta przjcęiw 
jego falom.

Przy odnośnych poszukiwaniach użyto po raz pierwszy 
pomocy samolotów. Czyniąc z nich obserwację, zdołano 
stwjerdźić ga Rbttio.cą fotografii, istnjenjie na przestrzeni 11

kim. tych murów, przeglądających z pod zwierciadła wody 
morskiej-

Z poszukiwań, czynionych w ruinach Kartaginy, uczeni 
nie spodziewają sie senzacyjnych odkryć, ponieważ Karta* 
gina została przez Rzymian tak dokładnie źntszczona, jak 
niema tego drugiego przykładu w, historii, Dość powiedzieć, 
że na obszarze 30 kilometrów kwadratowych, które zajmo* 
wało miasto, nie ocalał ani jeden budynek. W ciągu 17 (jlni 
i nocy pracowało wojsko1 rzymskie nad tak dokładnem z ni* 
szczeniem Kartaginy.

Później na tem miejscu Rzymianie zbudowali nowe 
miasto, a po nich przyszli Wandalowie, Grecy i  Arabowie. 
Wszystkie te narody, budując swe domy, używały do nich 
kamieni z ruin Kartaginy. To też poszukiwacze dzisiejsi, 
pragnąc dotrzeć do resztek właściwego miasta punioktego, 
musza usuwać kilka na sobie leżących warstw: ze śladami 
rozmaitych kultur.

Zabytki obecnie odkryte, pochodzą więc z epoki punie* 
klej. Ostatnio nie dokonano zbyt wiele odkryć. W budynku, 
sięgającym VI=go lub VII*go wieku przed Chrystusem od* 
naleztono mianowicie małą salę, której podłoga jest okryta 
mozajką- W sali tej jest wiele naczyń i posągów. Na oł­
tarzu, ozdobionym polichromią, znalezion kadzielnicę w for* 
mie biustów bogiń, przybranych w tiary, ozdobione kwia* 
tami i- ptakami. U wejścia do tej sali była- piękna głowa 
Meduzy i dwa posągi rycerzy w zbrojach, oraz śliczne po* 
sążkt, przedstawiające Sylena, dziecko bawiące się z ka* 
czka, lwa i węża. Znaleziono również podstawy do lamp, 
przedmioty ze szkła., bronzu i delikatnie, rzeźbione; VnU>i
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—** PRZED ODJAZDEM WYCIECZKI DO GDAŃSKA, 
Zorganizowanej przez kljib ,,Harmonja“ odbędzie stę jutro 
(niedziela) rano o godzinie 5.30 msza św.) którą odprawi ks. 
proboszcz Dembek. Po udzieleń.a błogoslawię^stw.a - wy* 
cifeczka wyruszy o godzinie 6 rano w. drógę do Gdańska- 

—** POMORSKA WYSTAWA PSZEMYSł,0 W OROljj 
NJCZA W. GRUDZIĄDZU. Wczoraj powzięto postanowienie 
skonkeetyzoiyania już dawniej powstałego zamiaru urządzę* 
nia wystawy przemysł.*roln. dla całego Pomorza w {fradzią* 
dzu, jako w centrum Pomorza, w lecie roku 1934. Projekt 

(ten omówimy obszerniej, skoro bliżej będzie rozpatrzony.
_ * *  ZAKOŃCZENIE KURSU REŻYSERÓW TEATRÓW 

LUPOWYCH. W piątek, dnia 18=go bm. w auli Seminar­
ium Nauczycielskiego, w obecności przedstawicieli insty* 

ifiicjt społecznych, prasy i ‘grona zaproszonych osób, odbyło 
się uroczyste zakpńczenie kursu dla reżyserów teatrów lu* 
idowych, urządzonego z ramienia Związku Obrony Kresów 
Zachodnich. /

Zagaił dr. Mai;_prezes Z. O- K- Z. skreślając w treściwych 
.stewach znaczenie teatrów ludowych, zwłaszcza tu na Porno* 
rzu il podając powody zorganizowania podobnego kursu. 
Pfof. Budzyński z Warszawy, który wraz z p. Arnoldem kie* 
rował kursem i prowadził wykłady wygłosił krótki referat 
w sposobie prowadzenia podobnego kursu, w którym nacisk 
największy położyć trzeba na naukę wymowy i deklamacji i 
wogóle na najelementarniejsze ćwiczeni?- ,

Następnie odbył się właściwy popis, składający się z 
deklamacji solowych poszczególnych kursłstów i deklamacji 
chórowych. Popis ten wykazał, iż kursiści (Be szczędzili 
starań i wysiłków, aby z kursu wynieść jaknajwieksze ko3 
rzyści- . _

Na końcu przemówił p. Kudlicki z Związku Obrony Kre.= 
sów Zachodnich, który wspomniał o zadaniach jakie czekają 
kursistów z racji zasiągniętych na kursie wiadomości, ,iza= 
znaczył, iż mają oni rozpopularyzować szeroko ideę teatrów 
ludowych,, podziękował wszystkim tym, którzy przyczynili 
stę do urząctZEnia kursu i złożył życzenia kursistcm wytrwa* 
łej i owocnej pracy na niwie szerzenia ze1 scenyj,języka i kul* 
tury polskiej.

__** p o  WCZORAJSZYM DEMONSTRACYJNE/H i ń  
BRAWU Z. Z Pz zwołanem przez p- Statkiewtcza, który 
znów raz. — jak już Często —■ nie umiał wypełnić swych 
zapewnień, zwłaszcza, że socjaliści opanowali 'żebran e, — 

'doszło do demonstracji, przy których aresztowano 6 osób.
—'** ARESZTOWANIA I KRADZIEŻE. Za kradzież a* 

/esztowano w tych dniach Alfonsa Maciejewskiego z Gru5 
Jdztądza-

Z mieszkania lakiernika Pawła Śmigocktego -z ulicy Gro* 
blowej 19 skradziono za pomocą, włamaniai 2 ubrania męskie, 
bieliznę i części ubrania damskiego, 2 pierścienie zegarek, 
4p. rzeczy, wartości 2 milionów marek.

Z Urzędu Telegraficznego dnia 16 bm- 'skradziono rower 
wartości 400 000 marek. — Tego saMego- dnia skradziono 
drugi rower, w arto śc i 1 miliona marek na szkodę Wład. 
Makowskiego- 1

Niejaka Paulina Sadowska • skradła kolejarzowi H. Erd* 
tnanowi z ul. Matejki 8, gotówkę i bieliznę za 2 miliony mk- 

Z mieszkania restauratora St. FlorczSka z ulicy 3tsku=
■ piej 13 skradziono różne ubrania, części ubrańyypalto czarne 
zimowe i płaszcz gumowy, wszystko razem wartości 20 
milionów marek. -A  '

Dnia 16 bm- włamano stę na stryęh domu przy il .  23 
Stycznia i skradziono nauczycielowi gimn. p. T- Wyjarskiemu 

: wózek dziecinny wysokiej wartości. — Tego samego dnia 
porucznikowi E. Wehcke‘mu skradziono 2 bransoletki warto* 
ści 600 000 marek, a oficerowi p. Pietrzykowskiemu ubra* 
nie i większa ilość bielizny wartości ogólnej l  i pół miliona 

- marek-
W jednej z miejscowych cukierni jfekr&dz*ono ppor. 63 

p. p. Kurczewskiemu płaszcz gumowy i rękawiczki skórzane 
.wartości 410 000 marek. — Śledztwo za sprawcami tych kra* 
dzieży w pełnym toku.

—** Z SAł.1 SĄDOWEJ. Izba karna naszego sądu okrę* 
gowego na rozprawie dnia 16=go'bm. skazała • Konst. PolĘm* 
kę, rolnika z pq;w. tucholskibgo na 6 miesięcy 'rjńęzięn i^z  
wliczeniem aresztu śledczego za włamanie i kradzież przy 
pomocy spólników 10 centr. żyta na szkodę J. Dudzińskiego-. 
Oskarżeni o pomoc w tej kradzieży Józef i ^?arj;r.ma Szczę* 

uwolnieni zestali od wtny i kary.
Franciszek Janus, pomocnik biurowy i . Jadwigyv Janus;j 

o b o je 'z  powiatu świeckiego, skazani zostali po 4 miesiące 
więzienia, za .wspólne -fałszowanie kwitów', poświadczających, 
odstawienie zboża do młynów i tartaków w Przechow-iŚ?(Tow 
Akc.) Kwity te, opiewające na ogólną ilość 24 centr. żyta,'

słoniowej, wyobrażające sfinksy skrzydlate i boginię w bo* 
gatym stroju.

Poszukiwania dalsze aczkolwiek dla historii sztuki za* 
pewne będą bez, rezultatu, to jednak mogą . dać .przyczynki, 
np. pod postacią napisów; do htstorji Kartagińezyków, ktpA 
rzy znikli wprawdzie oz ob.teza ziemi, wytępieni mieczem 
/zjmiskim, lćcz posiadają olbrzymie zasługi, i w najdawniej* 
szych epokach rozwoju kultury ludzkiej,' a szczególniej han*

. dlu światowego t komunikacji między ludami-
* * £ 

W pobliżu ’ ruin Kartaginy mamy sposobność zwiedzić
ifnne ciekawe [wykopaliska, a mianowicie starochrzfc^c;jań»
skie katakumby, znajdujące się w sąstedutem starożytnem
mieście Hadrumetum-

W katakumbach tych, do których się obecnie udaicniyj
znaleziono groby przeszło 13(W chrześcijan, a napisy na
tych grobach, stanowią, wielce ważny; przyczynek do iii*
storji Kościoła w Afryce. Pierwszą jgdkrywcą. tych khta*
kumb był w roku 1898 pułkownik Winccń.t, ‘ale dopiero
arcybiskup Levnaud, bawiąc w Siwe Jako kapelan wojsko*
wy, zaczął prowadzić w katakmr.bach-bd roku lOOjmsyste*
matyczne poszukiwania, którć irw A r aż do. i917 roku.

Dotąd odkopano 5 kataku-.ib, zawierających 236 gąleryj
łącznej długości pięciu kilometrów. Pewna część1'grobów
pochodzi z drugiej połowy I*go wieku naszej ery, reszta —
z II*go t  HPg wieku. , Ns grobach spotyka „Ąr prawie tę
óertią ornamentację sjmbolicFtą, c■:/? j w katakumbach rzym*
skich, a  więc gołębią palmę, Domego. Pasterza, kotwicę jtd.

sprzedali Art. Bukowcerowt. Prócz tego oskarżeni zabrali 
82 funtów żyta na szkodę młynów w Przechowje.

Franciszek Zieliński z pow. gniewskiego, obecn*e przy 
wojsku w Wilnie skazany został na 3 miesiące więzieńta za 

Włamanie i kradzież przy pórnoeyjspólników 2 i  pół. centr; 
żytniej mąki na sziwdę młynarza W. Rogali z Półwsi.

Teofil Węglikowski, handlarz koni i Józef Diozdowskt, 
kupiec cygarowy z Grudziądza skazani zostali po 2 lata wtę= 
zieida z wliczeniem aresztu śledczego za kradzież za pomo* 
ct włamania 4 koni i A. Dutkiewiczowi z Grudziądza oraz 
wozu na szkodę malarza Aleksandra.

Paweł Trzebiatowski, kolejarz z Łaskawie, oskarżony 
(wspólnie z niejakim Kięmęnseri Gruzą kolejarzem, który ,tfa 
ciekł w. niewiadomym kierunku) o 'wymuszenie pod groźba j 
Kwoty 1 800 marek niemieckich od Jana Forszy z Bukowca 
— został uwolniony od winy i kary-

Na Jedne! 2 poprzednich; rozpraw skazała Izba karną, 
Karola Baljasza. z Łodzi, bez stałego miejsca zamieszkania, 
na 3 łata w.ięzienia,, 5 lat utraty praw obywatelskich i od* 
danie pod dozór policyjny, za' kradzież na szkodę Fryderyka 
Knopfa z Dubielna, środków spożywczych, bielizny, prześcte* 
radeł, ręczników i wielu innych przedmiotów, a pary trzewi* 
kaw t różnych części garderoby damskiej na szkodę p- E. 
.Leichnitz- Ostatnia kradzież dokonana została za pomocą 
włamania. Baljasz był już : ci z karany-za kradzież.

Za wspólną kradzież .•£ włamaniem 6 i pół centr. żyta, 2 
centr. śrutu, 120 funtów, wytłoków, 4.0 funtów mąki t ó wor* 
ków na 1 szkodę Ign. Prtlla z Nowego, Izba skazała Leona 
Iwańskiego i Mat- Nocha, robotników z Nowego PÓĘP mie* 
siące więzienia- ■ ,

Izba karna potwierdziła wyrok tóndu pokoju w Nowem, 
skazujący Pawia Manieckiego, restauratora z Nowego na 1 
triiesiąc więzienia, a Zygfr. łloltfeklera, studniarza z Grudztą* 
dza na 2 miesiące, więzienia, oskarżonyćh o kradzież v>’zgl. 
.■.paserstwo mąki i śrutu. ‘

W końcu rozpatrywała Izba karną sprawę Leona Mo* 
czyńsldego, robotnika z Grudziądza, skazanego przez miej* 
scowy sąd pokoju na 4 miesiące , więzienia za uszkodzenie na 
ciele AnnjJ Nadrowskiej przez uderzenie jej z . okna III piętra 
kawałkiem drzewa, oraz za grożenie Magdal- Nadrowskiej i 
śmiercią.

—**' OSTRZEŻENIE DLA KUPCÓW BLAWaTNYCH- 
W tych dniach skradziono podróżującemu z ramienia jednej 
z pomorskich f;rm, kufer zawierający, całą konfekcję krawa* 
tów, wartości 3 milionów ma.*ek. Przestrzega się pp. kup* 
cćw przed zakupem krawatów od niepowołanych lub pode}* 
rżanych osobników. Wszelkie informacje, mogące się przy*' 
czynić do wykrycia tej kradzieży, rąleży zgłosić do Ekspozy*^. 
tury śledczej w Grudziądzu przy ulicy Kościelnej 15-

—** ĆWICZENIA STRAŻY OGNIOWEJ W GRUDZIĄ* 
DZU. Po Zielonych Świątkach odbędą się w Grudziądzu 
ćwiczenia Straży . Ogniowej, według nowo opracowanej in= 
śtrukcji. Na ćwiczenia te zaprasza się wszystkie Straży. 
Ogniowe na Pomorzu do wzięcia udziału. Prócz ćwiczeń 
urządzone będą także i odpowiednie wykłady. W ćwiczę* 
niach tych wziąść mogą udział także 'i' zainteresowane in= 
stytucje,i osoby, prywatne. Wobec tęgo, że w jecie zwiększa, 
się. niebezpieczeństwo pożaru, z uznaniem 'przyjąć należy 
projekt urządzenia ćwiczeń dla szerszych kół strażackich- 

Chcącj* wziąść udział w ćwiczęniach, winni poprzednio 
zgłosić swój udział u inspektora Straży Ogniowych na Po* 
morzu p. Kaszewśktogo w Grudziądzu.

4 ^  ZJAZD''UCHODŹCÓW, POWSTAŃCÓW f B. PRA­
COWNIKÓW PLEBISCYTOWYCH NA ŚLĄSKU CIESZYN*' 
ŚKIM bez względu ną przynależność partyjną odbędzie się 
w Cieszynie w Domu Narodowym dnia 21 maja br. Posło* 
v, te Sejmu przyrzekli współudział-

- P *  WAKACJE NAD MORZEM DLA SŁABOWITYCH 
CHŁOPCÓW, Pomorskie Tow. Opfeki nad Dziećmi (loriiń, 
ulica ̂ 'Warszawska 14 I p. tel- j.470) uprasza o szybkie zgła* 
szantę słabowitych chłopców o j lat 8 do 16*stu mających 
w czerwca jechać do uzdrowiska nad morzem w Gdy* 
ni Zaznacza się, że dla chłopców w czerwcu (i we wrześniu 
dla dziejvćząt) .Spłata dzieima': w naszem letnisku wynosi 
tylko 5 (KIO marek, podczas gdy.w  czasie wakacyjnym opłata 
dzienna wyniesie 1 zloty polski (przeszło 8 000 marek).

Skutki leczenia się . w Gdyni są nadzwyczaj korzystne. 
Dzeict przybierają na wadźe, jak lekarz stwierdził, prze* 
ciętnte 5 — 6 funtów, a ntektóre znacznie i więcej.

—** ZNACZKI. POCZTOWE PÓ 1000 MAREK- Znaczki 
pocztowe po 1000 marek już się ukazały. Mają podobiefi* 
stwo do znaczków 100 markowych- Kolor brunatno*żółtawy 
jest mniejwięcej ten sam.

wodzą, że w Kościele już r.d .najdawniejszych czasów mo* 
dlotio się za umarłych, wierzono w ^atram enty i t. p.

Największą jednak doniosłość posiada jeden z odkrytych 
napisów, wykuty w jsumieniu który świadczy c założeniu 
kościoła katolickiego w Afryce północnej, jeszcze AzT cza* 
sów apstolsktch, co zresztą podaje i św. Augustyn, twier­
dząc, że katolicyzm pojawił się na lądzie afrykańskim, wte* 
dy, gdy św. Piotr fundował kościół w Rzymie-

Wiele innych znalezionych napisów stwierdza ni.ezmtch* 
ność dogmatów katolickich i . daje historyczne świadectwo 
prawdzie tradycyj chrześcijańskich.

Jeżeli odkrycia w północnej Afryce mają niezmierną^ 
doniosłość dla • historii Kościoła katolickiego, to znówj. od* 
krycia na innem polu, dokonane w archiwum watykaf^skiem 
mteć będzie/  również doniosłe znaczenie dla historii dziejów 
biblijnych. Rozchodzi tu się mianowicie rr dokument da* 
jący nam_ najdokładniejszy dotąd' rysopis Jezusa Chrystusa- 

Dokument ten odkryto ostatnio za staraniem ' obecnego 
papieża PtuSa XI w bibliotece watykańskiej, która jest jdk 
wiadomo najzasobniejszą na świecku. Pochodzi on od pró* 
konsula. Publjusza Lentulusa, .który prawdopodobnie był po* 
przednikiern Piłata w Judei, posiada charakter raportu po* 
licyjnego, a dotyczy Jezusa Chrystusa.

-Prokonsu1 w raporcie swym zawiadamia, że uwaga je* 
go zwrdtona zostałam a osobę Jązusa Chrystusa- Protokul 
irtei,i, oo następuje:.

pBwatoi ftaJajtoJ; ««ą aż

- 4 *  FAŁSTYWE ZNACZKI POCZTOWE. W .ostatnich 
czasach ukazały się w handlu fałszywie stemplowane zna' 
czki rak zwanej poczty zielonej J a k . wiadoiiio, znaczki te 
autentjrcznie przestempłowane stanowią bardzo cenną pa­
miątkę z czasów wybuchu powstania górnośląskiego i po* 

utyinriy znaleźć ochronę prawni* Byłoby wskazandujf 'ażeby 
fałszt rzami zajęły się kompetentne czjmniki.k-

'S p r a w y ,  ^ © 3 © ie l r a e n

—** KÓŚCIOŁ' ŚW- STANISŁAWA, ^martwionemu l«% 
respondentowi ,,Głosu Pomorskiego1)*ubolewającemu, iż ko* 
ściół garnizonowy ńie Jest pod wezwaniem choćby św. Jó* 
zefa, podaję do wiadomości, iż kościół garńizoiiciWTTiuż od 
kfku lat ma jako patrona św. Stanisława.

Ks- ,Ł ę g a , st. kapelan.
O B U D O F Ę  KOŚCIOŁA W
Komitet Budowy Kościoła w’ 'Krotoszynach zamteszczh 

w pismach pomorskich następującą odezwę.: 1
„Zwracamy się ponownie z prośbą do serc litościwych 

o pomoc do budowy kośc.ma w Krijmszyu^h. a*Ibo\yiem -przez 
traktat; pokojowy Wersalski jesteśmy naszego kościoła pa* 
rafjalnego w. Biskupcu pozbawieni i mfeimy sie teraz słifty 
kać po sąsiednich parafjach Szwarcenowa lub Lipinek. Ko* 
ścioły te sa parafiami cipołn'. .ne, a ntls jcU irkolo .5 sfjt 
dusz. Rozpoczęliśmy sobie, kościół w Krotoszynach, ipow* 
lubawski budową,ć, który jest na ukończemiii, ą k-g? prze* 

.ważnie jest tu lud robotniczy i  funduszów nie mieliśmy ża­
dnych, budujemy z flaszych i dobrowolnych składek. Nie­
stety wzrastająca drożyzna zmusza nas do tego,rże się %wrh* 
camj- do dobroc&nńości ludzkiej z prośbą’o pomoc do'iikofi’4 
czenia kościoła- Zarazem zwracamy się do Rr-zewi.ieleJbnegC’ 
Duchowieństwa" o jakie zbyteczne przybory kościelne, 'możł 
też kościół jaki posiada zbyteciftę jakię nałe *organy attfti 
barmonjum do oddania, które byśmy za Wynagrodzenie® 
z podziękowaniem odebrali. Wszelkie ofiary prosiAy do 
redakcji ,,Pielgrzyma“ w Pelplinie złożyć z dopiskiem ,,n? 
kościół w Krotoszynach pow. Lubawski",. albo nadesłać na 
ręce księdza dziekana w Szwarcenowje pow. Lubawa-, j

' - * *  WYSTĘPY 'V/ACI AWA_ KACZMARKA W „WIEL* 
KOPOLANCE“- Od l*^zego maja koncertu.iią iv' kawiarni 
^Wielkopolance" chlubnie znany ^kapelmistrz kompozytor 
Wacław Kaczmarek- .■ •

Jest to jeden z tych nielicznych polskich rnuzyl.row, któ* 
rzy pomimo przebycia konserwatorium nieiniackidgo, potni* 
mo długoletniego pobytu .i działalności w Bcrlinię, nic. strącił 
piętna pois.dego w swych utworacn. Pan Kaczmarek przez 
,swoje melodyjne utwory muzyczne i różnego rodzaju wią* 
zanki własnego pomy-słu zdobył sobie już skromny kącik w 
naszej literaturze muzycznej- W ! Bydgoszczy, gdzie p. Ka® 
czmarek dłuższy czas występował w największych przedstę* 
btorstwacli. kawiarnianych, zdobył sobie niezwykłą popular* 
ność wśród miłośników kawiarnianej muzyki. Sądzimy, że i 
publiczność Grudziądza potrafi ocenić i uznać talent muzycz* 
ny. -i kompozytorski p. Kaczmarka.

=#= 'Zwracamy uwagę na ogłoszenie dzisiejsze — na 
pierwszej stronie' — zaszczytnie znanej firmy „THE. 
GENTLEMAN** BRACI NOWACKICH. W sklepie tym* 
może się każdy najkorzystniej zaopatrzyt  w gustowne 
artykuły męskie, bieliznę, krawaty, Jiapelusze, czapid etc. 
Ceny w oknie wyznaczone są wprost niebywałe 5 ścią­
gnąć winny'tłumy publiczności-

4= TĘATR ŚWIETLNY I ROZMAITOŚCI „ORZEŁ" wy* 
świetla od wczoraj do l*szego święta włącznie,,dramat sen* 
sacyjny p. t. , , K r ' a d z i e ż  m l j o r o w e j  r e c U p t y ’1. 
Opród? tego koniiczne występy zespołu rozmaitoKfci.

Z Komorze.
—** DĘBINIEC pow* grudziądzki. (Wizyta koniokradów)*

W jednej,z ostatnich xnocy dokonano iv tut. majątku, śmiałej 
kradzieży koni. Sprawcy uprowadzili dwa dobrd młode ko* 
nie robocze z uprzężą (\yalach 6 lat i klacz 8 lat) Ogólnej 
wartości 9 milionów marek —i

Kradzież zauważono dopiero następnego dnia rano.
CHEŁMŻA. (Złoty jubileusz W zawodzie nauczy* 

cietsidm)* Dzień złotego jubileuszu .nauczycielskiego lubią* 
nego i cenionego w Chełmży rektora p. Żelaznego odpra* 
wionc uroczyście i podniośle. Mszę św. odprawb syn ju* 
bilata; kazanie okolicznościo\ve wygłosił ks. wik. BanteckL 
Po sumie odbyła się uroczysthść' w auli katol- szkoły chłop* 
ców, na którą złożyły się deklamacje t śpiewy dziatwy

dó uszu, a następnie spadały w puklach na ramiona. Prze*. 
dział w, pośrodku głowy dzielił je na dwie równe części 
Chrystusmosił pełny zarost zarost ten był jeszcze jaśniejszy, 
aniżeli włosy., Oczy Chrystusa były }asno*błękitne, a wy* 
raz ich zazwyczaj łagodny, niekiedy 'jednak wyrażały one 
straszliwy gniew. Policzki Chrystusa były zlekka zaróżo* 
wionę. Budowa ciała normalna i bardzo kształtna. Jezus 
Chrystus trzymał się prosto, mówił -mało, (a głos miał bar( 
dzc łagodny. Nigdy nie wydztąno Go śmiejącego się, a U 
często widziano Go płaczącego- Ręce miał bardzo starań*1 
nie pielęgnowane. Nazywaim Go — wediug rajportu. —• Je*, 
'zusem, Synem Marji. Przyjaciele Jego nadawali Mu1 rów* 
nież miano Syna Bożego-

To ostatnie miano, szczególnie żwr,aca|!o* Uwagę pro® 
konsula, prawdopodobnie wskutek denuncjacji żydói*/ kup* 
Łżących w świąlyiuacłi, nie mogących znieść potęgi mo* 
ralnej Chrystusa. " ■»

Po tej 'crótkiej interesującej wycieczce, żegnamy się 
czytelnikami, życząc 'im  „Wesołych Świąt1’. Zaprowadzi 
J-i.śmy czytelników umyślnie do mtejsc słynących w dziejąc 
wiary świętej, aby wycieczce, naszej nadać charakter Swia 
teczny i nastrojowy. Była .to i w  ostatnia nasza wycieęzk 
do ruin i wykopalisk starożytnych, albowiem najbliższym ra 
zern i w przyszłości zwledźać -.uędziemy okolice, przema 
dzo łagodny- Nigdy nie widziano Go śmiejącego się, al 
ruchliwem życiem, obfitością przyrody i  barwnością 
obr.ąąóm  ̂  _ ' L, Wit
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Sekolnei, poczem nastąpiły powitania przedstawicieli władz 
.miejskich i kuratorium-

—** TORUŃ. '(Niespodziewany, wynik rewtzyj 'mieszka­
niowych). Z powodu kradzieży pasa zapędowego w fabryce 
Etom i.Schutze policja toruńska urządziła rewizje w mieszka* 
ntach osób podejrzanych, gdzie niespodziewai/e natrafiono 
na znaczne ilości skradzionych towarów.

—** KLUCZYKI pod Toruniem- (Niemczyzna na stacji 
kolejowej.) Do ,,Sł. Pom-“ donoszą o następującem zdarzę* 
ńiu: ,,W dniu 15=go bm. . na tutejszej stacji zdarzył się
wypadek, że pewien obywatel z Nieszawki, żądający, b:= 
letir dostał od dyżurnego przy okienku urzędnika następu* 
jącą odpowiedź: ,,Ich kann ntcht yerstehen, sprechen Się
dci!tsch‘; '

Swego czasu donosiły władze w pismach codziennych o 
usunięciu języka tiiemiecktego z urzędów. Czyżby dyi;ekeia 
kolei rzeczywiście ni^ mogła się obejść bez zatrudniania 
Niemców, w służbie kolejowej?

__** 'WABP.ZEZNO. (Wykryta dzieciobójczyni)- furazo 
czasu i ,,Głos Pomorski1’ doniósł o dwóch wypadkach dzte* 
ciobójstwa w wiosce iRychnowo w pow- wąbrzeskim- Obe* 
cnie donoszą, iż sprawczynię zamordowania jednego z tych

O ł  O S  P O M O R S K I

niemowląt'ujęto w osohie niejakiej M- Ł i osadzono w wię* 
zieni-u w Wąbrzeźnie- / ■

—** , CHOJNICE. Odroczenie egzekucji). Wykonanie 
wyroku śmierci na Piotrze Maliszewskim, które miało na* 
stąpić w środę o godzinie 6 rano na podwórzu więziennom- 
zostało- w ostatnie* chwiii przez p. prokuratora wstrzymane, 
a akta przesłano do Sądu apelacyjnego w; Toruniu. ,

(Latawiec niemiecki). Dalszy latawiec niemiecki zau* 
ważono w • wysokości 300 metrów: * w Swornigaeach, pędzą* 
cego prz|% Konarzylrf ku granicy niemieckiej.

—** TCZEW. (Tajemnicze zniknięcie). Zamieszkała w 
Tczewie, przy ulicy Kolejowej IŚfietnia Stanisława Czechow* 
ska, wyszła z domu przed kilku dniami na spotkanie .brata 
riwego, który przybyć miał z Gdańska. Na dworcu po wy* 
mianie kilku zdań między sobą, oboje sie rozstali i od tej 
chwili zok-inął wszelki ślad po Stanisław®. Czechowskiej, 
do domu więcej nie wróciła-

Ponieważ zachodzi przypuszczenie o pochwyceniu d ą ł  w? 
czyny przez handlarzy „żywym towarem" uprasza sio. ws 
stkich, którzyby w tę sprawę wtajemniczeni byli lub co­
kolwiek o miejscu pobytu Czechowskiej wiedzieli, o zawia* 
dcmienie policji kryminalnej w Tczewie przy ulicy Lecha-

20-go maja 1921 r.
—** OPORNIKI- (Zabytki przedhistoryczne). W miaste* 

cżku ,;Śkbki w pow. obut nickirn znaleziono na wydmach pia* 
■zczyśtych .okalających Jezioro Włóknteńskie rozmaite przed* 
mioty z,epoki kamiemiej. Prócz tegoznaleziono na jednej z 
wya.n oprócz tych przedmiotów takżą skorupy naczyń z 
epok przedhistorycznych.

—** LESZNO. (Wykrycie podpalacza PO 19 latach! 
W latach 1904, 1906, 1907, 1919, 1921 powstały pożary wj za* 
grodach gospodarzy Grossego, Sołaka, Kaczmarka, Stacho* 
wtaka, Kaczmarka Kortusa Jana i Józefa Nowaką i Jędrosz* 
kowiaka we wsi Konojadzie w pow. kościańskim wskutek 
których stały się pastwą płomieni budynki i  części tn.wen* 
tarza ruchomego. Dzięki energicznym dochodzeniom korni* 
sarza Krzymińskiego w Kościanie wykryto, że sprawcą o* 
wycb pożarów był stróż gminny A‘narzej Bosy z Kcnojady- 
Bosego skazano wyrokiem tutejszego Sądu Okręgowego na 
ośm lat ciężkiego więzienia. Ktntsarzowi p. •Krzyminskiemu 
przyznano Krajowe Ubezpieczenie Ogniowe w uznaniu jego 
zasług nagrodą 250000 marek.

Redaktor odpowiedzialny Bolesław Paledzki. 
Drukarnia Pomorska To w- Akc- Grudziądz,

S i ł ę  pom<Kr,kzą
i elewa lub elewkę

poszukujemy zaraz
Bank M ieszczaństw a Pofnkiego

T o  w . A k t .  iv  G B JT O Z łĄ D Z U .

Biuro budowlane
dla prac pod 1 nadziemnych

J. r c r o i i t f  , k i  w  D z ia łd o w ie
p e l e  c a  się do wykonywania wszelkich prac 
budowlanych nowych jak i przebudowa® z do­
starczaniem drzewa budowlanego lub bez. Ma­
jąc bogaty zapas drzewa budowlanego, odda­
jemy takowe po cenach bezkonkurencyjnych. 
W ykonywani projektów i rysunków po tanich 
cenach 16?3-ta

■I. B m w s i l ł i  i  S y n ,  D fó S n M o w o  
maj w i c:9siej§ki b iuco ai£bi tektoniczne*

S * C 7 ,e | ) i e n i e  

p r z e c i w  o s p i e
w prywatnej praktyce 
wykonuje w godzinach 
od 9 do 12 i 2 do 4-

Qr. Sujkowski,
lekarz i akuszer. 5174 

j ó z . Wybickiego 31, 1.

Z powodu choroby 
zamierzam moie |5239 

si»c<tyeyiz*e 
p r z e  (lisię b io  r  »t w o
7, urzędową ekspedycją 
kolejową zamienić na 

T . z  o. jp.
Poszukuję zatem czyn­

nych wspólników, pozo­
stając sam jako wspól­
nik nieczynny. Poważ­
ni retlektanci, zechcą 
się zgłosić L Szyuiar. 
ski, Toruń, Żeglarska 
nr. 3. Teł. 909 i 914.

H a . y .  H a l o J !  H a l o  U l  

lu  Firma Władysław Kulerskl, Fańska 13
K to  ta ta  ?

Tu W yższa S zkoła  P ilo tó w . M a P a n  je?zcze ten, ta n i  
p a p ie r n a  sk ład z ie ?  /— Oo k o sz tu je  te raz ?  

P irm a  K ,: P ro szę  bardzo . P a p ie r  jo s t. M ogą P a n o ­
wie d o s tać , l ia d z ę  ja k n  aj p ręd ze  j  z a k u ­
p ić , G ena t a  sam a .

S zk o ła  P i l  Co, co P a n  m ów i?  N ic n ie  s ły ch ać ! 
P ir m a  K,: Mówię, Ze. p a p ie r  je s tI  C ena t a  sam a, 

bardzo  p rz y s tę p n a !!
S zk o ła  Pil. Cq ? Co P a n  m ów i? G ło śn ie j, n ic  n ie  

s ły ch ać!
P irm a  K .: D o sto  fu r  beczek fu rgonów  kaduków , toć  

k rzy czę  n a  całe  g a rd ło !  P a p ie r  je s t ,  ta  
sam a cena i w sze lk ie  m a te r ja ły  p iśm ien ­
ne, a P an  n ie  sły szysz? 7 To p ro szę  n a j­
lep ie j osobiście na P ańską  19. Nie gdz ie­
indz ie j. G dzieindziej sk ład u  n ie raam . 

•Skończone! Oh! Te u Telefon

SSF~ I5acsKn.«śe. w o js k o , u rieęńy r b iu r a  cy  w ils ie !  IMk
P ap ie r, m a te r ja ły  p iśm ienne, p ieczą tk i, d ru k i itd , n a jta n ie j u Wł, K nler- 
s k le  go, li]. Pańska nr. 19. Z astępstw o  im  księg i h and low e  Kręglew Bkiego.

y f .  d r u g i e  ś w i ę t o  21  b m .  
( ' r b l i e i n a

z a t a n  taneczna
na którą uprzejmie zaprasza [6355

G O Ś  P O  Ib A R ® .

S ru to w n ik i
z walcami Jszajbami od 250000 począwszy 
E2 e r , eMa 5 8ip ■ z osiewaezami

J a F U t O Y y J l I n S  do mąki.
! Brony, kieraty, płuczki, p.mgi, 

tnłocarnie, wialnio,'i inno maszyny 
rolnicze polecają po b a r d z o  

r i s k i e h  c e r a c h
Ju rk ow ski i &‘«ka,

: G r a M * '  *
ul. Dworcowa 31 i nI. Moniuszki nr. 6.

t
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Dodatek świąteczny.
M- Zielone Świątki w PoSsce.

Do najweselszych świąt należą bezwątpienia uto-
iCzyste dri zesrania Ducha św. PraypaćDiące wśród roz­
kwitu wiosny, gdy ziemia uśmiechnięta i szczęśliwa stoi 
w krasie x zieleni łąk i pól, dyszących bumem, młode i 
'życiem, a w  borach, gajach, na strzechach cłiat i pod 
błękitami rozlegają się od świtania aż do zachodu weso­
łe śpiewy Ptaków, brzęk owadów, na polach i pastwis­
kach nawoływania, Wesołe okrzyki i piosnki pastusze — 
są ,Zielone Święta niewyczerpanym źródłem radości i 
różnych uciech szczególniej dla młodszego pokolenia.

Zielone Świątki w Polsce, oddawna, na równi z Ró­
żem Narodzeniem i Wielką Nocą, stanowią najbar­
dziej uroczyste i najradośniej obchodzone święta kościel­
ne. W  tradycji i obyczajośęi nart du polskiego, w  te­
go umiłowaniach i przyzwyczajeniach, w  rozwoju pojęć 
rełiginych — święta te stanowią splot dwóch pierwiast­
ków: pogańskiego i chrześctjańsk wkościelnego

Pierwszy pierwiastek: pogański, tkwi w  pomroce 
dziejów przedhistorycznych, w  cza ach legendarnych, 
kiedy jeszcze Polacy nie byli narodem, lecz plemieniem 
jedynie, jednem z licznych plemion słowiańskich, szero­
kie rozsiadłych od Łaby (..Elby) na zachodzie do Wołgi 
niemal ' Donu na wschodzie. W czasach, kiedy ziemia 
nasza była pokryta mtdostepnemi kniejami i moczara­
mi kiedy w  dzikich ostępach leśnych rozlegały się groź­
ne ryki niedźwiedzi, żuorów i wycia wilków; kieay lud 
stał na nauiższym stopniu kultury i cywilizacji, a jedy­
ną jego religją i wiarą była cześć dla słońca i ziemi ży­
wicielki i strach pized hukiem grzmotu i  grozą piotu- 
nów. Kiedy czczono gwiazdy, księżyc, kiedy budowano 
bałwany z kamienia, bądź z drzewa i oddawano im cześć 
boską.

Wówczas to pojęcia religijne ludów słowiańskich py­
ły  ściśle zespolone z przyrodą, ze zjawiskami natury, • 
zmianami pór roku.

Najradośniej, najmoczyściej, z największem uniesie­
niem witano Wiosnę, jako Boginię-Czarodziejkę, która 
cudownie zmieniała , 5 kamieniała, zmarzłą, gołą zimię 
w  zielenią pokryte obszary, mroźne, śnieżne, zimne no­
ce i dm-e w  ciepłe i gorące, tchnące świeżością, życiem, 
energią i szczęściem. Wiosnę, Bozimę-Wróżkę dobrej 
nowiny, że oto skończy się ciężki okres martwoty, sza­
rzyzny, a zaczną dni radości i wesela.

Pora roku, w  której śnieżny całun, pokrywający 
mięką pościelą ziemię, pod dobroczynnymi promieniami 
słońca tajał i niknął, kiedy oczom, stęsknionym za cie­
płem i życiem, ukazuje się świeża ruń trawki, a drzewa 
pokrywają się iasnoziefonem, miękiem listowiem, pora 
taka musiała, oczywiście, wywoływać żywiołową radość 
w sercach udręczonych jutą zimą, a radość ta zb iorow i 
się wyłailiowywała w  szalon. wybuchach, wesela w  sko­
cznych tanach, w  rozkosznych śpiew ach przy dzwiękacn 
muzyki,*, w  ucztach obfitych zakrapianych miodem i prV 
wem, oraz w modłach dziękczynnych i hołdowniczych 
na cześć tej wielkiej Bogini, zwanej Wiosną, która dot­
knięciem różdżki czarodziejskie: znuenia białe śnieżne 
obszary w radosną, żyzną zieloność!

Zczascm, gdy Mieszko, książę polski, przyjął chrze­
ścijaństwo wraz z całym ludem polskim, w  miejsce po­
gańskich świąt i uroczystości, zaprowadzano święta ko­
ścielne clmześcijańskie. Z biegiem okoliczności święto 
Zesłania Ducha Świętego przypadło na okres pełnego 
rozkwitu wiosny i zbiegło się w  ten sposób z uroczysto­
ściami pogańskiemi na cześć zieloności i bujnej roślin­
ności. Stad: też w  języku polskim i w zwyczajach na­
szego narodu zamiast święta Zesłania. Ducha Świętego, 
przyjęto nazywać te gody, — Zie^onemi Świątkami.

Wdawniejszych cztsacw, gdy lasy były nie wycię­
ty  dawniejszych czasach,. gdy lasy były niewvcie- 

te, tak dwory, jak chaty wieśniacze,'zamki, pałace pa­
nów, jak przed kamienicami .i ■ nailichszemi odrzwiami 
dworców miejskich, stawiano' gałęzie brzozowo, lub in­
ne liściaste, a podłogi wysypywano hojnie tatarakiem. 
Okna przyozdabiają się i teraz w kwiaty i tatarak. W 
rogach pokojów stawiają dotychczas po wielu miejscach 
młode drzewka, od nieszporów Zieloriych Świątek, aż 
do ich końca. Do dni tych przywiązanych jest wiele: 
zwyczajów ludowych, z których jedne, jeszcze'się prze­
chowały, drugie już znikły bez śladu i wspomnienia w 
podaniach tylko zostawiły Po wielu okolicach, w  Zie­
lone Świątki zaczynano palić ognie „Sobótki",• i "abawa 
ta trwała, acz w przerwach! aż do ś w  Jana. Na Kida­
wach wybierano króla pasterza, t. j. który najpierwszy 
przybył z bydłem do pasienia na łąkę. Na Śląsku odby­
wały się wyścigi konne: pierwszy, który przybył do o- 
znaczonej mety, ogłoszony był królem, ostatni Rochi- 
Sitem, i ten służył zebraniu całemu za trefnisia, którego 
obowiązkiem było bawić i. śmieszyć obecnych. Zwyczaj 
ten przypomina wyścigi o koronę polską, wspomnianą 
w pierwotnych dziejach naszego narodu.

Jednym z najdawniejszych zwyczajów w Polsce, 
który się dziś dochował, w  niektórych okolicach olbrzy­
miej ziemi naszej, jako zabawa dziewcząt, — jest obcho­
dzenie granic potowych „z Królewną* o przy której śpie- 
jwalą odpowiednie pieśni. Ciekawy ten zwyczaj prze­
chował się w  całej czystością na Podlasiu nadnarwiań- 
śkiern., Podczas Zielonych Świątek dziewczęta całej 
Wioski wybierają ze swego grona jedną z młodszych na 
;,Kró1ewnę“ oraz 6—8 na jej marszałków. Gdy mar­
szałkowie ubierają „Królewnę" w  białą lub różową su­
kienkę., stroją w lilje, barwinek 1 rutę ■ wyśpiewują 
piosenki. _ Dziewczęta, które są marszałkami, przy- 

, wdziewają białe spódnice, ciemne kapoty i czapki męż­
czyzn, przepasają się czerwonymi pasami, a czapki przy­
bierają we wstążki i kwiaty. Orszak taki z 1 ozony z sa­
mych dziewcząt, otaczając „Królewnę" z zasłoniętą 
twarzą, obchodzi granice pól swej wioski, śpiewając: ...

Zielone Świątki.
Zielone Światki!

Wieś polska się stroi,
Niby rycerzyk z pod polnego znaku;
W zielonych chatkach, jak ze srebrnej zbroi 

* Dobyte z pochew szable tataraku,
1J szyi ryngraf z przydrożnej figury 
Na łącznych kwiatów związany sznury!

Polska się mai . . .
Myśl dziwnie rzewna 

W rym stroju w  zieleń chat na każde świąttó . . , 
Niedziela „Kwietnia“._ Matka Boska ..Siewna", 
Lud sięga po swe najdroższe pamiątki,
Po fes co zdzierżył w  dobrej i zlej dolij .

, Po kwiat swej ziemi! po kłos swojej roli!

Jest w  fei zieleni, jak gdyby nić złota,
Łącząca dzisiaj z czasy zamierzchłemi,
Jest ona z wszystkich najdłuższa tęsknota 
Do odwiecznego-ukochania — Ziemi,

- Symbol narodu, , co w pierwszym roz dźwięku 1 
Swoje świętości widział w  zielnym pęku!

I nie wiem, czy jest pod słońcem kraina,
Goby się. piękniej przybrała do Eoga!
Runią się zboża . . . Podzwania wierzbina . 
„ipowym kwiatem pachnie polna droga . . .

I I lud dokoła, jak ziemia odświętny,
Jak ona twardy i jak ona smętny!

Zielone Świątki!
Strójże mi się Wiosno! 

śtrói rycerzyku z p-cd polnego znaku! . . . 
Mięjże tra piersiach ryngraf z „Częstochowską", 
Zielony wianek miej na strzech szyszaku,
I stój na straży u swojego próga,
Bo to nasz ołtarz . . po dziadach od Boga!

E h

Gdzie Królewna chodzi 
Tam pszeniczka rodzi itd.

Na spotkanie tego orszaku wychodzi każdy gospo­
darz przed dom i zaprasza do. stodoły rta biesiadę. 
Chłopcy znów zab;egaią po drodze ażeby zobaczyć 
„Królewnę", a orszak im śpiewa żartobliwie: „Ja myśla­
łam, żeś ty  panicz, kazałabym kura ząbić. Ale widzę, 
żeś ty  rura, pożal Boże mego kura," .

Z Zielonemi Świątkami łączy się wiele przepowie­
dni 4 przysłów, jak naprzykład: „Wtedy ludzie przysz­
łość zgadną, gdy Zielone Świątki w grudniu przypadną", 
to znaczy — nigdis.

Gdy w oba dni Zielonych Świąt deszcz pada, lud u- 
trzymuje, że ubędzie zboża na dwóch młocków, gdy 
zaś jeden dzień świąteczny jest słotny, ubywa na jedne­
go młocka. Deszcz zatern w Zielone Święta jest bar­
dzo niepożądanym, a złota, słoneczna pogoda napawa 
wieśniaka radością i nadzieją obfitych zbiorów.

Zwyczaje i tradycje ludowe 
w Zielone Świątki.

(Według notatek Zygmunta Glogera.)
I Jajuroczyściej po Bożem Narodzeniu i Wieikieinocy. 

obchodzi naród pobki Zesłanie Ducha św. czyli Z i e l o ­
n e  Ś w t ą t k i . .  Wiele bowiem starożytnych jedlic­
kich zwyczajów, składających się niegdyś na uroczysto­
ści wioseitne. rozpoczynające każde „Nowe lato", przy­
łączyli Polacy do święta kościelnego, obchodzonego w 
tej samej porze roku Wszystkie kościoły, domy, chaty 
i podwórza majono - drzewkami brzozy, jesionu lub 
świerku, ustąwianemi i zatykanemu przy ołtarzach, gan­
kach, wrotach, sieniach i wejściach. Podłogi i ziemię 
wysypują zielonym tatarakiem, świerczyną i kwiatami.

Wszędzie rozchodzi się majowy zapach iej zieleni, 
W niektórych dworach dzięń ten obchodzono powtórzo­
ne m święconem lub .usiłowano baby i mazurki wielka­
nocne przechować aż do Świątek.

Na Kujawach, w okolicy przesławnego Gopla, jest 
stary zwyczaj, że który z pasterzy w pierwszym dniu 
Zielonych Świątek na pastewnik przypędzi bydło naj­
wcześniej, ten zostaje . królem pasterzy", pasterka zaś 
otrzymuje dostojność „królowej", kto zaś ostatni przy­
pędzi, to sam przez trzy dni dopilnowaniem i pasieniem, 
bydła zajmować się musi, kiedy młodzież cała oddaje 
się zabawom.

Łatwo sobie wyobrazić, jakie tu zabiegi, ażeby wstać 
uajraniej, jaka radość! Dzień bowiem cały poświęcony 
jest zabawie i biesiadowaniu Jeżeli dwóch lub trzech 
pasterzy w ów poranek się zejdzie i trudność powstania, 
komu przyznać pierwszeństwo i królem lub królową 
mianować, wówczas 'rozstrzyga gonitwa. Kto pierwszy 
cliobieży do naznaczonej mety „temu godność przyznają. 
Żeby zaś w y® M |yć najściślej sprawiedliwość, oznacza­
ją kołeczkami drogę do cejd.

Gdy powszechna zgoda orzeknie, który z chłopców1* 
został królem i które z dziewcząt królową, wszyscy 
znoszą im w podarku przeróżne kwaity. wstążki, świe- 
cidla, pawie pióra i pierścionki.. Z kwiatów i piór dziew­
częta wiją dwa wieńce dla królewskiej*pary i bukiety dla 
wszystkich.

Król mianuje urzędników dworu królewskiego, a 
mianowicie marszałka (zwanego podkownikiem), kuch- 
misti za i podczaszego czyli piwniczego. Wszyscy przy­
noszą jadło do. wspólne j biesiady, * więc pierog:, sery, ja­

ja, mleko, masło, mąkę, miód i powie rzaią to urzędnikom 
królewskim, którzy polecają rozpalić wielkie ognisko.

Czas do południa schooz. we&oto na zabawie w roz­
maite gry, na śpiewach i graniu. Tymczasem za Stara­
niem kucharza i jego czeladzi [goto wany zostaje obiad 
smakowity. Marszatek rozpościera na trawie obrusy, 
kraje chleb i pierogi, zastawie misy, wzywa pobudkę na 
fularze do uczty króla i królową usadzą na pierwszem 
miejscu, potem ich dwór, a na szarym końcu tego, to 
przybył rano ostatni, któremu głowę stroją w  wieniec 
słomianny.

Po obiedzie następuje wypoczynek 1 znowu wesoła 
zabawa, a nad wieczorem przydziewają wszyscy świą­
teczną odzież i wybrawszy a trzody najokazalszego wo­
łu,. ubierają całego w zieleń, a łeb i rogi w  kwiaty, po­
czerń idą z nim w pochód uroczysty do wio4ri Marsza­
łek ręcznikiem przepasany przez ramię, z biczem w rę­
ku, Idzie na czele. Królowe prowadzą pod ręce dwie 
najurodzlwsze pasterki,. a króla dwóch najstarszych pa­
sterzy. Inne dziewczęta przed para królewską potrzą­
sają drogę kwiatami polncmi. Dalej ukazuje się wół, 
prowadzony na wstążkach, a za nim cały orszak paste­
rzy.

Pieśni i muzyka nie ustają ani na chwilę. Przed wej*, 
ściem do wioski marszałek strzela z pistoletu, a pasterze 
trzaskają z biczów. Wieś cała wybiega z okrzykam na 
icłi spotkanie i towarzyszy w pochodzie z w ołem od 
chaty do chaty. W .końcu odprowadzają wolu jego wła­
ścicielowi, który wykupić go musi podarunkiem na ucz­
tę, Dziewczęta i chłopcy ze wszystkich domów7 znoszą 
także poczęstne do gospody lub obranej chaty , z obszer­
ną izbą, gdzie biesiadują wesoło, tańcząc i śpiewając w 
noc późną., * * *

Zielonych Świątek dotyczą następujące przysłowia 
polskie:

Do świętego Ducha 
Nie zdejmuj kożucha. - --y
I po świętym Duchu 
Chodź czasem w kożuchu.

Do Zielonych Świątek 
Najlepszy oa krów wziątek.

Mokre Zielone Świątki daią 
tłuste Boże Narodzenie.

Wtedy ludzir przyszłość zgadną 
Gdy Zielone Świątki w grodniu, 

przypadną.

Z pafeói« na tm i Wschodnie
Wrażenie ze wschodnich rubieży Rzeczypospolitej.
(Od specjalnego korespondenta „Głosu Pomorskiego).

W o ł tr  a , w kwietniu 192i>
„Wyleć ptakiem z twego gniazda, miłae będzie taka 

jazda: spojrzeć z. góry na twe ziemię i rodzir tę  twoje ple
mię. - . powiada Wincenty Pol w, swej pieśni o Ziemi: 
Naszej.

Stosując się do wskazówek poety, wyleciałem z Pornos 
.rza aż na Mińszczyzę, czując następnie pewną urazę do nas 
szego pieśniarza, barda ziemi polskiej, który w_ tak zachęca* 
jący sposób opisuje tę jazdę, za pewien rodzaj rozczarowa* 
nia, jakie mnie spotkało- Otóż jazda ta nie była tak miła, 
jak to koloryzuję Wincenty Pol. —

Przedewszystkiem, zanim zdołałem „poznać rodzinne 
plemię‘ft. już w Warszawie pociąg oblepiony plemieniem z 
pokolenia Judy, a napełniając wagon straganiarskim szwar* 
gotem t odorem cebulomzosnkowym rozwiewa • moje sny 
poetyckie o ztemi naszćj.

Pomyślałem sobie „Miłać będzie taka jazda“ ! .
I przyznam się, że odtąd Wincenty Pol duże stracił w 

mych oczach £ od tej chwili nR doznaje tych rozkoszy t 
nie napawam się poezją „pieśni o ZietM Naszej1’,. Rzeczy* 
wistość z, butami wlazła w moje sny poetyckie.-

Stało się! Jadę. — Pociąg rusza-
— Gdzie, pan jedziesz? — pyta,mnie po chwili brodaty 

Maćhabcusz, chcąc ^iidoczttfc zadzierzgnąć nici to warzy* 
sktej' rozmowy.

W odpowiedzi zapaliłem papierosa, puściłem dym pro 
sto przed siebie t  po, .chwili, odrzekłem: Daleko!

— Nu a wolno wiedzieć tdzie?
— Daleko! — odparłem łzy, że mi przerwano wątek 

myśli-
O toczywszy się kłębami dymu jadę i tylkp eh wiłam" 

turkot lokomotywy i żywsza sprzeczka' nfędzy żydamj na 
tls interesów handlowych wzbudza we mnie odruch Jakiegoś 
niewypowiedzianego uczucia, któreb; najleptej się wyraziło, 
gdvbym mógł tych wszystkich brodatych i pejsatych wyrzucić 
za okno wagonu- „Miłać będzie taka jazd?"1

O ironio!

Świta! Otworzyłeim okno!
Wioneęło świeżym nowietrzem spóźnionej niece w iosr;

• Dojeżdżam do Siedlec. Pociąg przyśpiesza; staje i  wy-* 
pluv/a na peron zawartość żydowskiego bagażu- Doznaję 
nieco ulgi, jak człowiek, odurzorr7 niemiłą wonią po orze* 
źwieniu się kolońską woda.

Zadowolenie krótko trwało!
Z krzykiem, szwargotem tłoczy* zbita , mapa Łok* 

eiami, nogami, omal nie zębami zdobywa sohie ' miejsce w: 
pociągu-

Znów- doborowa sosieta- Jakaś opasła żydówica tłoczy 
nu się tu nogi pełnym workiem śmieci. Spojrzałem na 
ntą piorunującym wzrokiem, a ta  z  wdziękiem bezzębnego- 
hipopotama pośpiesza mnie uspojtoić, że tęh worek zaiwjerai
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gęsie pierza' i że na ubranie to nic rńe szkodzi ho to ,,sze 
da otrzepnać" inaczej oczyścić*

Żeby ci w piekle skórę przetrzepali — pomyślałem — 
* jadę zacisnąwszy zęby, a w. ucha mi coś uzwcnt: ,,Mt=
łać będzie taka jazdą”,!

Stołbee — w ysiadać' Odetchnąłem jak po ciężkiej, aie 
udanej operacji.

„Tam świat inny, lub odmienny, kraj zapadły, rgwnyjj 
senny"! I tu trzeoa przyznać Słuszność naszemu wieszczowi. 
«— Kraj zapadły.

Noe j dwa ctnt jazdy i  jeszcze nie być u celu podróży, 
sto istotnie — kraj zapadły!

Czekaj** na konie! I mógłbym czekać do dnia sądnego 
i Pepesza nadana przed tygodniem 'zapew nie była dopiero 
w połowie drogi do adresata —

Wynajmuję konie
„4 za drogą gdzieś w postronne, ciągną wózki jedno’ 

konne Koń obłocwiy*) w wózkach małych, lud w chodakach 
z  łyka szytych, w chatach dymem ogorzałych**), dranica* 
Bil***) płasko krytych*

Tak opisuje Wincenty P o l te kresy, istotnie w tym wy’ 
padku nie minął się z prawdą, a właściwie przewidział, 'że 
nie prędko to się wszystko zmieni. Mam jechać 50 kilomc’ 
trów końmi- Mróz mnie przejmuje; na samo wspomnienie 
tej jazdy w wózku jednokonnym, trzęsącym i  poaskakują* 
cym po wybojach jak piłka rzucana ręką dziecka. Każdemu 
takiemu wstrząsnieniu towarzyszy _ zgrzyt_ zębów i coś w 
rodzaju przykrego uderzenia po tej części ciała, na której 
Zwykle się siedzi-

Powtóre, powietrze mroźne przejmuje do szpiku kości. 
Jadę noc całą z szybkością stu klapnięć zębami na mi* 

fcutę- Wózek przewraca się konwuis/jtite z boku na boit-. 
Zaczynam piekielnie się nudzić. Śmiertelnie jestem znurzo’ 
ny a spać nie mogę.

Dookoła las- Jedziemy nad santą granicą bolszewicką, 
iak że niekiedy niecały kilometr, a już jesteśmy w. pań* 
stwie czerwonych carów.

Zawiązuj? rozmowę z woźnicą, który okazuje się mniej 
wrażliwy jest odemnie na podskakiwanie wozu i śpi snem 
sprawiedliwego-

Zwierzan* mu stę ze swych obaw, że koń może prze’ 
kroczyć granice i znajdziemy stę w bolszewji, a na samą 
myśl tego, ciarki po skórze mię przechodzą* — „Niechaj pan 
nic baitsa"****) — uspokaja mię woźnica i  po chwili znów 
rozlega się chrapanie.

Wóz cały lgnie w błocie a miejscami woda po brzuch 
koński. Nastirój przygnębiający* Noc ciemna. Jedziemy 
gęstym lasem. Na: lewo granica bolszewicka* Wóz stę to<= 
ezy po błocie a niekiedy wjeżdża prawie, że w jeziora. 
Przed sobą i poza sobą nic nie widie* Ciemne!

„Zeszłego roku, — objaśnia mię woźnica, który był się 
obudził —1 w tamtym ot miejscu zamordowano żyda. Na 
czwarty dzień po zbrodni trupa znaleziono w lesiev Tam’ 
tego roku .Wilki Chodziły całemi stadami, w tym jakoś tch 
mniej * . * '

Brr . r r  •... . ir r  • rrr . • robi mi się zimno,
Zaczynam odmawiać pacierze,
Chłop widocznie przeczuł, że sir obawiam więe mię w 

gpekoił: ,,W kwietniu wilki rzadziej się pokazują, ale za
to na Gromniczną, o to sa niebezpieczne i chodzą gromada* 
:p t  aż pod chaty’1.

Licho nie śpi. myślę sobie; i  jadę a podróż tak jdę dłuży: 
Jże zdaje mi się, że trwać będzie do nieskończoności. A 
,<wóz jak na złość’wlecze się niby żyd ze smołą-

Dojeżdżam do Rubieżewiez nad ranem.
Mrozek sobie taki jak u nas w zimie. Ścięło lodem dro*

f i  1 sławjy. .
Postój trzygodzinny. Oglądam miasteczko. Dzikie to!

,Powiedziałbym nigdy nie myte. Rynek nawet nie brukowa’ 
ny, stąd w dni słotne.nie wychódź bez butów z cholewami. 
Dobrze, że mróz. bo 'adirtebym wyglądał w? swoich Ukfor= 
kach. Jedziemy dalej, jeśli to można nazwać jazdą. Dziad 
na! odpust zapewne dwa razy szybfkej się posuwa- Jedzie* 
my po okolicy górzystej. Mały konik z _werkiem, | ozmiarów 
kosza do bielizny wspina się po wyboistej drodze. Wózek 
posuwa się stale w pozycji pochyłej, to też jadę pod nieu* 
stanną presją obawy, że się wywrócimy-

Już prawdę południe, a żywej, duszy nie widać wokoło- 
Odnoszę wrażenie, że jestem na bezbrzeżnym oceanie, lub 
też w pustyni.

Cisza dookoła-.
0  niczem myśleć nie umiem tylko o tom, kiedy ta jazda 

■stę skończy i jak to musi być przyjemnie spać, na miękkim 
postaniu, a chvciażby i  na pofowjte ławki wi wagonie lIBciej 
klasy-

Jąk rozbitek morski, gdy cień, ratunku znajdzie, i na 
oca la łe j od katastrofy łódce-łupinle dobije do brzegu Wy= 
spy, tal t ja niby Robwzon Kru»oe, ujrzawszy wierzchołek 
kościoła, nifcumal radośnie ki ryknąłem ; „Widać ląd, przy’ 
śtari-M To Wołma! Cel mej podróży

1 nic dziwnego, że ptsząo bezpośrednio po wyspanej no’ 
cy, po wyprostowaniu skurozonych członków, na wszystko 
patrzę już innym wyrokiem, a sąd . mój j prażenie nie be= 
dzie zaprawione sosem ironii. „Miłac bęazie taka jazda"! 
biorę już w dosłownęm co do treści wyrazie.

Oswoiłem st.; już z tym, że jestem prawie w paszczy u 
bolszewików, że wystarczy mi przejść kilkadziesiąt kroków, 
abym znalazł się poza granicami r.aszej Rzeczypospolitej.
I aczkolwiek dziwiłem r ę ,  że ludzie tutaj z takim Olimpii* 
skim spokojem kładą się spać w nory, wstają, orzą, sieją, 
posiadają dobytek, to  teraz* stwierdzam słuszność aforyzmu, 
te „jak się człowiek nałoży, to i wi Płekle niezgorzej1’.

A cóż teraz mówić dopiero o tych cudnych kresach 
Wsćhodnidi, W siwej dzikości pierwotnej przyrody tak po* 
usznych hali wspaniałych

Tu zdaje się, że człowiek obcuje bliżej z natura; jest 
jak ona twardą, nteustrt^szoną, szeroka, ujmująca*

•) Rodzaj uprzęży, t  jiwi jołobie. 
**) Chaty kumi. bez komina. 
'•*“')  Deski niehębtowąju*

f i Ł O S  P O M O R S K ' !

I ledwoś przybył w te strony, ledwo przestąpił próg w 
demu, już cię witają jak dawno niewidzianego, dobrego przy= 
jaęiela.

Otrzymałem list z Pomorza. Piszą mi, że tam ciepło. 
Panie chodzą w] kostiumach, mężczyźni w wiosennych o* 
kryptach- A tu siadamy do sanek i jedziemy do ks. proboszcza 
Kto zna wieś polską, a wieś Kresów Wschodnich w szcze= 
gólności, ten wie, że życie umysłowe, towarzyskie koncen= 
truje się w tych niewielkich schludnych plebankach, gdzie 
istotnie sentencję: ,,Gc-ść w dom — Bóg w dom" — rozu=
mieją w całym dosłownym i ntefałszywem pojęciu tego wy* 
razu*

Złożył się na to wiekami utarty zwyczaj, spojony jesz= 
cze ogniwem wspomnień z niedawnej przeszłości. Przebyte 
dni chmurne w okresie martyrologii religijnej i narodowej 
z cementowały wzajemny stosunek duszpasterza do swej 
owczarni, bo żywa w nich jeszcze pamięć tej Golgoty,-kiedy 
,,carskie oko“ śledziło każdy śmielszy odruch, a słowa chry= 
stusowe,' wygłaszane z ambony, zakapturzony szpicel ino’ 
skiewski, ukryty gdzieś w nawie bocznej, interpretował jako 
akt polskiego buntu. I szły „donos^ 1 (raporty) a w ślad za 
nimi nakazy aresztowań, represji" i dozoru policyjnego. 
Lud to męczeński, ale twardy nieugięty, jak ta ziemia nasza, 
której połknąć trójzaborca nie mógł, L>o się nią udławił.

Dziś inaczej, Choć pod bokiem państwo czerwonego 
bezprawia, lud tutejszy z jakimś dziwnym spokojem, jakąś 
typową naturą kresową żyje, bawi się, pracuje, choć wy’ 
starczy chwil kilka zamieszania a okolica stać się może 
widownią pożogi i mordu-

Ale nieustraszona bije tu tężyzna i raz zetknąłeś się z 
tymi ludźmi już czujesz jak on’, jak oni patrzysz bez troski
0 jutro-

# $ &
Z ujmującym uśmiechem z obliczem promieniującym ła­

godnością, z wyrazem jakiegoś, powiedziałbym słonecznego 
rozjaśnienia — u progu wita nas ksiądz proboszcz Milewicz.

— A i sąsiad do nas, prosimy, prosimy, dawno nie wi* 
dziany! (Bardzo dawno.,ćbo wczoraj, ale tu serdeczność ludz* 
ka innym zupełnie operuje wymiarem).

Następuje zwykłe, a zwyczajowo wszędzie przyjęte, 
przedstawienie gości- Tu jednak odbywa się to zupełnie jakoś 
inaczej, trybem przyśpieszonym.

Już jestem swój- Rozmowa toczy się o tym i owym- 
Zdania proste z pod serca, myśli szczere nie podrabiane wy= 
twarzają nastrój miły, swobodny, ujmujący. Gawędzę z 
Księdzem proboszczem. Typ człowieka w sile wieku o nie­
zwykłej inteligencji, na którą składa się czynnik wrodzony
1 nabyty. ,

— J& panie tale zżyłem się z moją parafią, że choć jak 
pan widzi, zapadły to partykularz i deskami zabity od śwjata 
to za nic nie chciałbym stę stąd wynieść-

Tak mówi ks- proboszcz, a mówi sercem, że choćbyś 
był niewiernym Tomaszem wierzyć musisz. Ale i  paraf ja 
zżyła sie ze swym duszpasterzem, do na samą wieść, że 
kuria biskupia ma zamiar ks. Milewicza przenieść (wieść to 
jednak była, że użyję terminologii dziennikarskiej — zwykłą 
kaczką), wysyła delegację z prośbą o pozostawienie swego 
proboszcza na dotychczasowym stanowisku.

— A ileż lat ksiądz proboszcz dobrodziej pasterzuje o= 
jy czarni wołmiańskiej?

— Ho, ho — śmiejąc się odpowiada ks* proboszcz ła= 
dnych kilka lat, chwilami mi stę zdaje, że już proboszczem 
sie tu narodziłem- Ale niech pan poczeka, pokażę panu coś 
ciekawego, cc go zapewnie zainteresuje.

Po chwili przychodzi ksiądz proboszcz z teką t  przynosi 
akta. Zawierają one dokumenty jes^pze z czasów) carskich 
prz< śladoWań. Są to przeważnie akty oskarżenia, wymię’ 
rzone przeciwko księdzu i  najrozmaitsze ,,donosy policyjne". 
I długo, długo rozmawialiśmy na temat tych przeklętych dni 
przeklętej pamięci niewoli. Rozmawialiśmy, oddychając 
swobodną piersią v  wolnej Poisce, choć krok. tylko od roz­
szalałego dzikiego bezprawia od pąństwa gwałtu i  mordu.

Myśmy tu też przeżywali Gehennę, o której mógłby pan 
tomy pisać — mówił ksiądz proboszcz — ale wpierw pióro 
m lsiałby pan maczać we łzach tych batozemych i skazy w a* 
nvoh na wygnanie męczenników, co kaczej woleli śmierć, 
niż prawosławie,. raczej grzech pożycia małżeńskiego w sta* 
nie rriepoświęcanym przez kościół, niż kajać się pTzed popem, 
cesarskim, raczej przenieśli śmierć dziecka ntechrzconcgo, 
aniżeli zanieść je do cerkwi.

— Teraz pan mię rozumie, dlaczego zżyłem się z  swoją 
parafią?

Rozumiałem tylko jedno, że Wjitjtenem uścisnąć serdecz* 
nie rękę kapłana*obyw'atela A";

To są wrażenia, rysowane szkicem, ale wystarczy tu 
być kilka godzin a spiżowym rylcem pozostanie' znaczony 
ślad wspomnień, którego nic, nawet perspektywa czasu nie 
zdoła zatrzeć. * *

Taka to już ziemia, tacy są tu ludzie! (Es.)

Sćolegiczitó IniJawL ziemi la Fbierzii
Napisał L. K. Fiejfler, S y ndyk  Izb y  P rzem ysłow o-H an­

dlowe! G rudziądzko-Starogardzkiej*
Najgłębsze wiercenie, jakiego dokonano dotychczas 

na Pomorzu, znajduje się pod Gdańskiem na terenie ce­
gielni Hartmana, wynosi ono 268 m. O tyór ten, jak 
również i liczne wiercenia przebite w  różnych okolicach 
Pomorza celem pozyskania wody. wykazały, £%e pod 
wierzchnią warstwą aluwialna (współczesną) i dyluwial- 
ną (lodowcową), grubości od 30—80 m (miejscami, jak n. 
p. pod Kartuzami warstwa dyluwialna. dosięga .100—140 
m miąższości) mfStępuje zwykle pokład trzeciorzędny, a 
pod nim na głębokości mniejwjęcei 100 m znajduje się 
formacja kredowa. Przy wierceniu otworu studzienne­
go na stacji kolejowej w Grudziądzu, czyli pinieiwięcej 
w  środku kraju będącego przedmiotem naszego badania, 
stwierdzono do głębokości 48,3 m pokłady aluwialne ? 
dyluwialnfe, pod niemi znaleziono warstwę trzeciorzęd­
ną miąższości 53,7 m (glaukonitowe i kwarcowe piaski,' 
przerosłe niegodną odbiidwy.ążyłką burowęglową 0,4 m 
grubości, a w głębokości 102,5 m natrafiono na formację 
kredowa*

5-go kwietnia 1923 r.
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W arstwa trzeciorzędna na ogół, w szczególności; na 
północ, od Grudziądza, występuje słabiej i miejscami zni*. \ 
ka zupełnie, wtedy pokład dyluwialny spoczywa bezpołZ 
średnio na formacji kredowej, stanowiącej prawdopodob­
nie głębsze podłoże Pomorza, podczas kiedy np. w  są­
siedniej Wielkopolsice tego pośredniego ogniwa pomię- j 
dzy trzeciorzędem i formacją jurajską nie ma prawie z u* 
pełnie. Na południe od Grudziądza, trzeciorząd wjrstę-. 
puje znaczniej, w warstwach grubości od 60—80 m, za­
wiera on tam ilaste złoża mioceńskie, mające wi.elką 
wartość dla wyrobu cegieł i przemysłu keramicznepo, c:; I 
ile znajdul asie na małych głębokościach, znane geoło* |  
gom pod nazwą „pstrych iłów poznańskich". Pod .poi 
kładem trzeciorzędnym następują oligoceńskie wodo* 
nośne piaski przerosłe warstwą węgla brunatnego, j&k’ I 
iuż powiedziano, na Pomorzu niegodnego odbudowy. Na 1 
północ od Grudziądza, w  »zczególności nad mrzem i - 
czywiście również rta dnie Bałtyku rozprzestrzenione są 
oligoceńskie złoża morskie z cennyjn bursztynem. Są 
to glaukonitowe piaski rozpościerające s,ię daleko pod 
powierzchnią Morza i zawierające bogate gniazda 1 j 
wkladłci bursztynu. W szczególności podczas burzy 
morskiej., kiedy fale wody wgłębnej wzburzają morze, 
bałwany rzucają na brzeg bursztyn zbierany późnie? 
przez ludność nadbrzeżną; Również i wewnątrz kraty, 
gdzie tylko napotyka sie na te oligoceńskie piaski, można ; 
znaleść bursztyn, będący skamieniałą żywicą drzewa j 
świerkowego.

Powierzchnia Pomorza utworzyła się ze sjmkieb 
skał napływowych gór wskutek działania pov’stających 
i stopniowo znikająccyh lodowców lądowych oraz wsku­
tek działania wody powstałej w  okresie topnienia lo­
dowców.. W epoce lodowcowej — nie wiemy, ile stu­
leci od czasu tegc "as dzieli, może 50 000 lat, może pół 
miliona lat — ciążył nad Pomorzem olbrzym! lodowiec i 
giubości kiku kilometrów* w  którym uiawicone i zapu­
szczone były ogromne ilości mułu gliniastego i margio- j 
wego, głazów- kamieni i piasków; masy te zniósł lodu- I  
wiśc w  kilkudziesiąt tysięcy lat ze skandynawskich gór i 
do nas je prze tran spon cwa ł. Kiedy później klimat się 
ocieplił — prawdopodobnie z pi zyczyn kosmicznych — ? 
rozpoiczął sie okres topnienia lodowców, opuścił się \ ob­
siadł na ziemi ten gruz. lodowcowy, a rówricześnie wo­
dy powstające z topnienia lodu lodowcowego, szukały ; 
sob:o odpływ ku morzu lab też tworzyły i pozostawiały' 
większe lub mniejsze jezioru.

Cała pófnoęna Europa, jak daleko sięgały lodowce, 
p&kryta jest o-momna p'arsWvrą, dochodzącą do gmbości 
200 m gruzu lodcwoowego, składającego sflę przeważ­
nie z mieszaniny tych północnych sicał i g ó r^o n a r. któ- 
remi przecHocśtf lodowiec, — w przeciwieństwie do te­
go Skandynawia obnażona iest dzisiaj ze wszystkich 
luźnych i osadowych skał i powierzchnię tworzą gołe 
głazy pierwotne. Ze Szwecji, ze zatoki botnicidej a 
wy sp alandzkich, ; Finlandii pochodzą rozproszone po 
naszych polach krystaliczne silikatowe kamienie (gnajs, 
granit, syienit, porfir kwarcowy, diabas itd.) i piaskowce 
Icambryjskie, z południowej Szwecji, Estonjj i Łotwy po- 
choazą kamienie wapniowe i rzadłde dosyć dolomity, a 
morskiego trzeciorzędu kamienie kredowe, okruchy bu- 
rowęglowe kawałeczki drzewa z formacji burowęglo* 
wej i bursztyny. Przy wymulaniu u'odi£ oodzielałŁ gruz 
lodowcowy nietylke podług wielkości ale i podług cię* 
żarn gatunkowego, dlatego znajauje*oy dzisiaj lżejsze o- 
•'uwibka lodowcowe zszeregowane miejscami w  gniaz­
dach lub ławach; kreda jest lżejsza jak granit, wskutek' 
czego powstały lokalne zmiany pierwotnego stosunku i* 
lośctowego i w zależności od wielkości z tan a  u+worzył 
się zwli, piasek?, drobnoziarnisty piasek ntarglowy lub 
glna marglowa.

Proces topnienia lodowców r.ie był jednolity, klimat 
podlegał zmianom, następowały rcakcie, nowe loaowce 
powstawały1 i znowu topniały, historyczn a geologia od*: 
różnią kilka okresów lodowcowych i międzylodriwco- 
wych. W  ciągu tego bardzo długiego czasokresu nie­
zmierne masy gruzu lodowcowego wskutek ogromnego, 
naporu opoki lodowej bywały przesuwane z jednego 
miejsca r*a drugie, rozcierane, prasowane i następnie, 
pod wmywmn współdziałania topniejących wód i rzek, 
formowane w postaci wzgórz, pasem górskich, pozór* 
ków kopufowatych, parowów, wyżłobień itd. Wskutek' 
tego protesu powierzennia Pomorza przedstawia się 
dzisiaj w  postaci falistej albo kopułowatej płaszczyny* 
swą plastykę gruntu zawdzięcza jednostronnemu ciśnie­
niu olbrzymich lodowcow. przesuwających się z miejsca 
na miejsce, kołyszących stę i naciskających na swe po­
dłoża, co również wywołało dzisiejsze stosunkowo zna-ł 
czne różnice wysokości powierzchni ziemi na .niedalekie 
odległości oraz pojawienie się licznych ieziiior i bagien* 
Głębokie w  dylńawialnej powierzchni Pomorza wyżło­
bione doliny i parowy powstały wskutek erozyjnego 
rozmywającego dzkiłania topniących wód umierających 
lodowców, często nawet jeszcze pod epoką lodowcowa 
topniejące wody z ogromna siłą żłobiły j formowały 
grant. Charakterystyczne, miejscami bardzo szerokie, 
głęboko wyżłobione doliny erozyjne, w  dziwacznie wy* 
gryzionych skrętach i rozpadlinach przebiegające, uroz­
maicają w wysokim stopniu krajobraz pomorski. Na­
potykane na Pomorzu wieksze i w  związku pomiędzy 
sobą znajdujące się grunty piasczyste, jak n. p. rozległy 
i jednostajny obszar Tucnolskich borów, powstały r. 
piasków lodowcowych górnego dyluwium, naniesionych 
przez wodę, przyczem margiel pochodzący z dennej mo­
reny częściowo zos ał zniesiony przez topniejące wody 
pow-tających rzek. Czarnej W ody i Brdy, a  wyplókany 
gurz osiadł w  postaci piasku i żwiru. Tu i owdzie znal* 
djijące się na Pomorzu widmy piasczyste, jak np. na pół­
nocnym brzegu jeztara Rudnickiego nod Grudziądzem, 
sk ładn i się z aluwialnych nieurodzajnycn piasków, na- 
gromadzonych p*zez wiatry, z zawartością kwarcu do 
97 proc.; miejscami, gdzie poziom wody gruntowej n» 
to pozwala, piaski te zalesione i obszary takie mają cha* 
rakter lasów ochronnych. Nad brzegiem rzek na wyd­
mach tych uprawia sie misiscami wiklina 

(Dokończenie nastąpi.)



S t a s t s m a n i i j  S t a r a f g a r d
P a d e r e w s k ie g o  S . flPeE ŚaŁ

Poia.

Paweł •. Łucja 
Wolter , Wolterowa

dentysta dentystka
Grudziądz, PI. 23 Stycznia 11.

M I J l f ® W l l A  l p W A f O ' W  
i  t&kpykss ko ia i e t e j  i  i  k ic liz o ^ ’ io fo o cz e j

C hs.  R # j r i i s i ^ © # i s I o
S T A R O lS A lfS S S  ( P o m o r z e ) . ♦  G D A Ń S K  Schmiedegasse 23/24 
Tel. 242 — Adres telgr.: „Bazsr“

poSer.a sta le  w ieik i w ybó.” ora"! korzystne partje tow a­
rów  stap low ych  jak  surów ki, cajgi, óksfordy, pościel, itd

S p e c j a l n o ś ć  ■ F a b r s f f e a ij)  J C R U S C H E  3 F 3d P E R »  **a- 

b j a n i c e ,  BRACIA. L A & S G E , T < q i h i ' « . *  
®i*as a r t y k u ł ' ,  fabrylc Bsęjsfeich.

G e n y  toe5sl£oni£uu-,eja<u<yj n ie  n>siii© ! 11 **3B®
5236

Hurtownia towarów kcSo.malnych ff|

K r z y r n a ń s k i '  i  H ę ć k a  | |
Starogard ♦ Rynek 10 Adr.tei. „Hurt-- |E3Telefon nr. 9

Cenniki wysyłamy na życzenie

Fabryka Mebli
Towarzystwo Akcyjne

w Starogardzie'
Telefon nr. 73 Adr. telegr.- Starmeble

EiiipiĘiisza spcj&& 
fabiŷ a mebli peffienwarfb

W ł a s n y  t a r t a k

P O L E C A  f i l
j* a»;■ e> b f fl c l e  z a o p a t r z ® n y
ń e ł a o  m m m W S Z E Ł U L j S G O

R O D fcfA Jt

A r t y k u ł y  dla szewców I siodlars;f 
Pasy zapędowe każdej grubości i sze- 
rokoścl. Skóry wierzchnie, li tylko 
p i e r w s z o r z ę d n e  fabrykaty !!

R z e t e l n a  n s lu g a s  S ę ą jn iż s z e  c e r ty !
J ia j ta i i s z B  z r a d i o  z a k u p a  d l a  o d s p r z e d a j ą c y c h !

Zakup skór surowych po najwyższych cenach dziennych!

•«r«rwT m a rm u ru  m -tsu

P ol ecamy 4963?

do mleka
pierwszorzędnej fabryk.

maszyny u o masła H963 
sarzety r!o przerobu ?hte 
części rezirwewe do każ­
dego r.jd*aiu centryfug

Specjalny “ rszial Repumuyiity

ItajiNwski i Ceraficki
S p e c j a l n o ś ć  r.ąGentryfugi i części'rezerwowe. 
G r u d z i ą d z ,  OhelmińsKs nr, 1. Hui t  1 detal.

P r a l ^ t y k a n t  ( k a )
b in r e w y  i a )  potrzebny od zaraz 6357
„D rak jyo jj.^  G r a d z i ą d z i  3-go Maja 37,

Wciel* iatwczę ii KonliRcten*
, , 'l> R (J K P O !>  G rn d zsk ąd z , 3-go Maja 37.

P o t r z e b r y
in lp ^ l ig a t o .r '  ( k a w a l e r  J

.P i- tik p tjJ .14 G irndzląd® . 3-go Maja 37.

Wl|lgf sifat1 obuwia
dobrze prosperujący przy głównej ulicy miasta 
Grudziądza, z Irompletnom urządzeniem i towa- 
rem od zaraz f  powodu objęcia innego przed­
siębiorstwa na s p r ż t  da je . Referenci zechcą 
zgłosić się pod nr.’ 63J9 do GŁOSU POMOR­
SKIEGO.

i ATWA PRZEPRAWA
w czasie  obecnej d rożyzny , gdy  g o zpodyn i i  p a n i domin 
u iyw  i  do tu im a  je d y n ie  e k s tr a k tu  m yd lanego  „SA PO N li" 
z in*,rką och ronna  r lro“z u lk ą “. P ra n ie  j ie l iż n y  w tenczas
0 po łow ę m n ie j k o sz tu je , n ad to  o o h ra n ia  się b ie lizn ę
1 oszczędza pracy, czasu 1 w ydatku n a  opał. Zadajcie 
-atant nabędzie „SAPONUa z m arką  ochronną „kcsz-lką"
CHEM. FABR. „ERG A STA " C. NAGÓRSKI 

STAROGARD (Pomorze).

B A M K  LUIDOW^S
Sp. c odpowiedziała, uieogran. iialożony w roku 1890. « 3 tD r .i ib  J, u2. Jtfis. Wybicki! <*e jii. 

Kału Lwia zieconit. naukowe, Przyjmuje i kładki I osiciądn. 3iA i oprocentowuje wedł. u  -iwy
<r»ln y sacraniezue zło­te i iCcułul,Z a k u p u ję .

Utf c ie lą  ■ p s śy e r k i
na zaataw póedm. złotych i irebrnyeit



B a n E i  D y s k o n t o w y  s. a. B y d g o s z c z
O d d z ia ł  w  S ia r o g ią r d z i e  

załatwia wszelkie sprawy, wchodzące w zakres bankierstwa.

W rejestrze handlowym dziai B pou nr. 89 
iapisano dziś przy firmie „Herzfeld &Victorius 
Towarzystwo Akcyjne w Grudziądzu, iż uchwa­
łą nadzwyczajnego walnego zebrania z dt.ia 17 
stycznia 1928 r. zmieniono § 3ustawy.i podwyż­
szono kapitał zakładowy o 180 milionów a więc 
na 280 miljonów marek. Nowe akcie wydaje 
eię w dwóch serjach A i 1 Seijja A obejmuje 
nominalne akcje na 155 miljonów mk. zwykłych 
n,a okaziciela, z których wydaje się akcje na 
100 miljonów marek po kursie 300 procent oraz 
aseje na 55 milionów marek po kursie 500 prc • 
cent. Serja B obejmuje oddzielny gatunek 
akcji uprzywileiowanych, imiennych w nominał 
Mej sumie na 25 miljonów marek, po kursie 400 
procent. Cła każdą akcję obydwóch serji wpła­
cono całą sumę nominalną oraz agio gotówką.

Grudżiądz dnia 14 maja 1923 r. [5243
SĄ D  P O W I A T O W Y .

Grudziądzki

m m m  iapei
G r n d n i  *.«!», ul. Józ, Wybickiego 28 

poleca śwój bogato zaopatrzony

skład krajowi ch i zafifaniraiych 
t a p e t

6360 oraz

fiSifew, pokostu i ‘dr!?.
H / e  o r c i B i i i  - m ,

do całkowitego wykładania pokoi.
Bogaty wybór reprodukcji artysty­
cznych i oryginalnych sztychów.

o»e! B a c z n o s e !
Każdą większa, i  mniejszą ilość

żelaza
każdego rodzaju jako i 

izyny, żelazo lane i kute, m etale, szmaty, 
papier 1'szkło kapuje i płaci ceny najw j^ze.

KU 3A T E K , Gwudiiąd
,3312 Plac 23 Stycznia. Telefon 92.

Poszukuje się natychmiast
d z ie ln ą

baoblsaHerkę
d.o prowadzenia ameryk. książk. Język 
polski i niemiecki pożądany. Refiok- 
tuje się tylko na samodzielne siły.

H u r t .  h a n d e l  s k ó r  s n r o w .

C d w i s .  P a B c e t  o sw ic*  i S k a .
G rndr.iP '1® , Mickiewicza 25.

SjpwpgesBa®©

R o w e r
z nowemi oponami, w 
dobrym stanio, z wol­
nym biegiem, do sprze­
dania. Oglądać mtżua“ 
w Adm. Głosu Pom.

fitoicriy; uiaklryczisfci
iiriiiiiiaszyi

94al wyKonują

H Gawtig i %  T. i e. n. hziti
Oddział Pracowni Elektromechanicznych
ul. Półwiejsba 35. Telefon 358-1

B » f 52EI1 0 ifeÓ!
Przestrzega się p. p. kupców itd. przed 

zakupem od niepowołanych ludzi krawatów 
różnych fasonów, gdyż dnia /16-go maja 
w nocy zostali I k r w l s i o n a  yodrożu- 
iącemu z jednej z pomorskich lirm k o ­
l e k c j a  k r a w a t ó w  wraz z kufrem*war­
tości trzech miljonów marek w poczekal­
ni n a  d w o r c u  T e r e s p o lu .

Wszelkie wiadomości dotycz, powyższej 
kradzieży uprasza się podać do Poiicji 
śledczej w Grudziądzu. . f6373

Handlaiźef
kupują najtaniej i,<na 

maj korzy stniejszy ch 
warunkach:

Prawie nowy
pokój i 

sy p ia ln y
jasno dębowy, dobrze 
utrzymany, biaia kuch­
nia,kasetka oopieniędzy 
pokoik zabawfkowy.skła- 
dający się z garnituru 
kuchennego oraz różne 
inne sprzęty domowe 
natychmiast do sprze­
dania 3 Maja 37. I  pr.

Cement portlandzki
Wapno m m :
wozowe. Gips tynkowy 

i sztuk atorski.
Gips alabastrowy.

Prima papę dachową

S r r t o łę jJ Ł
Lepik de papy 
Karbolib rum

I I
Trzciai sufitową

Płyty gipsowe

Cipfą szM itow ą
■ Tynk szamotowy 
Kredę szlamowaną

 ̂ m
C acbćwke

Szplysy pod dachówkę

Gonty, Cegłę

Brsm  SCHLIEPER
Hurtowy Handel 

Materjałói Budowlanych
lei. 36 . Bydgoszcz lei. 30.

5235

Doniczki
od kwiatów, k u p u j e  i 
p ł a c i  najwyższe ceny 

E Ł iedel, ogrodowy, 
ul. Nadgórna 29/30.

Szmaty I
kupuje — dobrze płaci 

, , I > r n k p o lu
Grudziądz, 3-go Maja 37.

iH f

m

J? d a ie S r.y e h

pomDCliikŚ̂
siflillarcfeli

poszukuje od zaraz 
W i la m o  w u k i, 
mistrz siodlarski 

J n b lo u o w o .  15225 
Potrzebny 6368

cihopiec BMsytli
, , l  r u l . p o i ‘l

Grudziądz 3-go Maja 37

Znane W arszawskie j Jg
^ © ^ s e e l a r f e i ® ! j g
przyjmują obstalunui ^

jaslflKaee otworzyliśmy;

z r.owierzonych im 
swoich materiałów.. 

Kwiatowa nr. 2, part. m

ringi
p la m y  | ' H  

w*y4,K n ty

md E I E f e l i H A
znany i w ypróbow any  
środek do odśw ieżania 

, i  w ydelikacen ia  cery 
w y ro b u  Mg ja n a  SteDzla

SriEKfl ?03 ISBEDZIEM
Gruuziądz, Rynek 20

Poszukujemy [D240

sii&rgicznsoo

Row er
(męski)1 mało używany 
na sprzedaż. Ogrodowa 
nr. 35, I  piętro. (6383

M a g f e l
na sprzedaż. Trynkowa 
nr. 17/18, [6332

Oflflklioję;

do ;ob 61 żelazno-betonowych.
Reflektujemy tylko na 
specjalistę z długą prak­
tyką, mogącego wyka­
zać się świadectwami.

Jan B rp a , Toruń,
Koszarowa 13.

5211

iipaiałi

m u
w małych i wip-toyeli 

ilaściacli.
El!

I c ie w , Kościuszki 21
■Telefon! 120 i 75.

[6372Nowa

«s® szycia
kanapa pluszowa, ps> 
krycie pluszowej astó ł 
2 lak rycia  na łóżka 
pluszowe na sprzedaż 
Chełmińska 70,. parter 
na lewo.

Poszukuje się gZ 
doświadczonej fi

v i f £ ń ; k . i
dla dziecka 7 miesięczn, 
Wymagaue. dobre świa­
dectwa. Zgłoss. Plac 
23 Stycznia 23, II lewo

4 -p o k o jo w e
m i e s z k a n i e

z urządzeniem jest zaraz 
do odstąpienia. Oferty- 
pod nr. 6357 do admin. 
Głosu Pomorskiego.

i-' w  P łu żn icy  w domu pana B ron isław a  
Dą jrop  sk ie g o . Telefon 5.

2. w  El^ocf n  icy w domu hotolisuy p. Frań*
c is z k a  G e m p . Telefon 168.

3. w  W i e w i ó r k a c h  w domu -właściciela
młjna p. A u g u s t a  K o n ig .

S p r z ę d a l ę m ^  i  w y n i e n i a m ^
w powyższych filjach ,

■wszdlkle W ytw ory m łyński^
znanej dooroci, pod tymi samym1' warunkami jak w 

:)•/ naszym młynie w Wąbrzeźnie i

knaitHy imhws;e!kikod rodzaji
po najwyższych cenach dziennych.

M ł y n  * P . o d  O r ł f m ^

F* S a n d  i  SŁ?
Telefon 22. W ć|brZ6 ŹnO. Telefon 22. 

5242

a
m■
" i
a
3
m
m

ii
UWzśet^om S e k c ji  i

fkr©i j (w
damskiego podług naj- 
nowszegosystemu. Wia­
domość w Ekspedycji 
pód nr, 6333.

KmwM Bank iliezpieczeń1
Towarzystwo Akcyjne

Oiział FpmorsKi w frclżitfżi

Eabryka giętych krzeseł 
i wyrobów tapicerskich

Buęz'yiia«
BvdgosKC® [4207A 

SipnkfewiiuZi 45,i0. i Teł. 133

»

Pokoju.
ładnie umeblowanegol-b 
dwóch, posauFuje oficer 
Kawaler^ możliwie w o- 
kolicy ul. Toruńskiej. 
Zgłosz. do Głosu Pom. 
pod nr. 6326.

\  ó i  k  e

Poszukuję [6328

wspólnili
z 10— 15 miljonowym 
kapitałem do kopania 
torfu. Wiadm. w Głosie 
Pomorski pod nr. £328

0 =
lrtirs-iirp.

, CS-rnclKiąd fi, 5074 
Ogrodowa 11. Te). 319,

przyjmuje

L f o e g p l e e E e n J a  o d  o g w i a
kr adz i eży ,  szKÓI wodociągowych, nie­
szczęśliwych ‘ wypadków i odpowiedzial- 
■ ■ .. ności prawno-cywilnej = : ■■

w  Z I  o  ł y c h  ^ o - l s k S  c, h
podług relacji 

6%-owych Sutych bonów skarbowych.
Wszelkich informacji udzielają i wmioski 
p r z y j mu j ą  miejscowe zastępstwa oraz

ODDZMirOMORSKi w 6PM1IJD71,
ul. 3-go Maja 10/11. Adres telegr. Ogniobank. Teleion nr. 856

fes kroju
.•oa.pocse3rHa Hię

1-go uduci i b.
S a k e f a  K - ©Jr.ss

GrudziądzSobiestiego 14

P i s :  m e j
s io s try

(88 lut >
z dobrego domu, posiad. 
umeblowane mieszkanie 
i -wyprawę, poszukuje

'.7 CSllI
mtmonfaira

oficera lub wyższego 
urzędnisa. Oferty złożyć 
z peł. zauf'. do Głosu 
Pom, pod pę. o248.

B a n k  P o w ia t o w y
'rui. osŁ Grudziądz Te,, osi.
u. —i“jag u l. Miyńrha 21 (Starostwo) = - = = =

przyjmuje de pożyta pod korzy­
stnymi warunkam i  /  załatwia 
wszelkie transakcję bankowe

Z a  « o b< sw ią*ar* ia  F lu n k u  ‘s d p o w i a d a  a  
c a ł k o w i c i e  p o w i a t  G r u d r i - .d #  w i c i .

T e a t r  Ś w E e t i n y
rt4.cq

Wielki dramat sensacyjny

Kradzież snjljonowgi receply
w 6 olbrzymich aktach. 

Zupełnie nowy program yariete
POLLY i MOLLY

W !-sze święto o godz. 2-giej popoł. przrastawlenle dla dzieci.

„(iRZEŁ“ - VUKTE


